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K raków , 21 października.
Przytoczyliśm y w onegdajszym  num erze p e ­

t e r s b u r s k i  k o m u n i k a t ,  odnoszący się do 
spraw y budowy p o m n i k a  M u r a w i e w a  w 
W i l n i e ,  a zamieszczony w wiedeńskiej Pohl. 
Corresp. W ydawnictwo to nadało kom unikatowi 
charak ter półurzędow y; ale sądząc z treści i du­
cha tej enuucyacyi, w yraziliśm y powątpiewanie, 
iżby istotnie pochodzić m ogła ze sfer rządowych, 
ponieważ polityczne je j zabarw ienie nie zgadza 
się z czysto rosyjskiemi kom entarzam i obecnej 
polityki rządu na L itw ie i w Królestwie Pol 
skiem . F ak ta  pieiw ej, niż m< żua się było spo 
dziewać, potw ierdzają wypow iedziane przez nas 
zdanie. Mamy w łaśnie przed sobą cały szereg 
rrty k u łó w  prasy rosyjskiej o pomniku M n r a -  
w i e w a ,  w tej liczbie także a rty k u ł rządowego 
P raw it. Wiestnilca. Organ ten zupełnie inaczej 
kom entuje uroczystość odsłonięcia pom nika, niż 
Polit. Corresp.

„W ielka zasługa dziejowa M urawiewa ~  pi 
sze P raw ił. W iestnik, — a mianowicie: odro 
dzenie w g łuszy kra ju  litew skiego uciskanej 
przez katolicyzm  i szlachtę narodowości r o s y j  
s k i e j  (?), ugruntow anie i rozwój w guberniach 
zachodnich p r a w o s ł a w i a ,  budowa cerkwi 
utrw alenie wychowania na podstawach rosyj 
skicli — nie przez w szystkich należycie była 
oceniona, równocześnie bowiem z pelnem  za 
chwytu uznaniem w yw oływ ała w itle  sprzecznych 
sądów, sporów, nagan i potw arzy straszliwych. 
Lecz czas dokonał swego i s ł u s z n a  o c e n a  
d z i a ł a l n o ś c i  M u r a w i e w a  t r y u m f  od- 
n i o s ł a “ .

V? dalszym  ciągu Praw . W iesł. kreśli „zasługi 
historyczne" Murawiewa, powołując się na znany 
jego p rogram , wyłuszczony w memoryale z 14 
m aja 18ti4 r., i poczytując mu za najw iększe 
„zasług i": skasow anie kilkudziesięciu kościołów i 
wielu parafij katolickich, usunięcie języ k a  poi 
skiegn ze szkół i urzędów i popieranie prawo 
sław ia, a gnębienie katolicyzm u. Dziwić się je 
szcze w ypada, że organ rządu rosyjskiego nie 
podniósł nadto jako jCgo zasługi, że w czasie 
dwuletniego jeg<ł w ielkorządztw a na Litw ie roz 
strzelano i powieszoLO setki osób. a tysiące do 
kopalń sybirskich zesłana. każdym  razie or­
gan rządu rosyjskiego nie myśli, .ia ^
Polit. Corresp., osłabiać znaczenia hołdu, zlozu 
nego krw asujl pamięci M urawiewa i zwalać m o­
ralnej odpowiedzialności za budowę pomnika 
wyłącznie na rządy A l e k s a n d r a  l l ł ,  uthy 
łając solidarność obecnego rządu z inieyatyw ą 
O r ż e w s k i e g o .  Praw it. W iestn. w yraźnie cie­
szy się, że „słuszna ocena" działalności Mura 
wiewa w budowie pom nika nareszcie „tryum f 
odniosła" nad potw arzam i Polakow  Potw aizą 
są więc sądy Polaków  o M urawiewie. potwarzą 
je s t sąd dziejów, w ydany nad katem  Litw y. J e ­
go pomnik je s t wyrazem  działalności rządowej 
na L itw ie i ma być także nadal, jak się wyra 
ża jeden z popleczników tego rządu, „ la tarn ią  
m orską" w odmęcie niepew nych stosunków po­
litycznych obecnej doby!

Czyż po tak im  kom entarzu nie mamy praw a 
powątpiewać o autentyczności „pólurzędow ycb" 
kom unikatów  petersburskich, zam ieszczonych w 
Polit. Correspondenz '( To „dobrze inform owane" 
w ydaw nictw o m iewało pierwej źródłowe infor- 
macye z PetersDurga, ale w ostatnim  czasie osła- 
hła jego  kontrola nad kom unikatam i, ja k ie  mu 
nadsy łają  z Petersburga, i wydawnictw* bez 
należytego krytycyzm u podaje za pólurzędowe 
enuneyacye — inform acye rażąco tendencyjne, 
w prow adzając przez to w b łąd  opinię publiczną

zachodniej Luropy. Czy w ten sposób służy się 
dobrej spraw ie ? Czy służy się istotnemu postę­
powi i cyw ilizacyi i p izyczynia się do zwycię 
stw a zasad słuszności i ludzkośei na ziemiach, 
gdzie dzisiaj ucisk i ciemnota tłum ią owoce 
wiekowej pracy i ku ltu ry  polskiej ?

Bismark o Polakach.
O rgana Bism arkow skie ze zdwojoną gorl.wo- 

ścią zajm ują się teraz kw estyą polską. Sam otnik 
z F ritd ricbsruhe  nie przestaje śledzić spraw  po­
litycznych, a w pierwszym rzędzie nienawiść swą 
zw raca przeciwko Polakom. — Świeżo w łaśnie 
Leipz. Ńeuestc Nachr. obwieściły św iatu nuwe 
enuneyacye byłego kanclerza, odnoszące się do 
Polaków, śądz i on, że P o l a c y  z a w s z e  j e ­
m u  s ą  z d o l n i  w y r z ą d z i ć  w i e l e  z ł e g o  
z powodu wivdzoDcj zdolności do know ania in- 
tryg  i spisków, ja k o  też dzięki w i e l o s t r o n ­
n o ś c i  s w y c h  s t o s u n k ó w ,  nietylko k u  g ó  
r z e ,  ale także z s o c j a l n ą  d e m o k r a c y ą .  
c e n t r u m  itp.

Ks. Bism ark uważa k w e s t y ę  p o l s k ą  z a  
n a j w a ż n i e j s z ą  p o  s o c y a l n o d e m o k / a -  
t y c z n e j  i jest tego z d a n ia , że odpowiednie 
lub nieodp/w iedm e traktow anie jej ma wiclkfe 
znaczenie nietylko dla ukształtow ania się we­
w nętrznych stosunków niem ieckich, ale w płynąć 
może na stosunek Niemiec do zagranicy, zw ła­
szcza zaś do Rosyi.

W ielkie niebezpieczeństwo upatru je  Bism ark 
w rzekomej przew adze w pływ u polskiego wAu -  
stro W ęgrzech i nie bez troski patrzy na brata 
pie się Polaków austryackich  z Polakam i zabo 
vu pruskiego. Zdaniem  ks. B ism arka Austro- 
Węgry nie mają dostatecznych powodów, by 
występować wrogo przeciw ko polskim dążno­
ściom, ale dla P rus kw estya polska jest rodza­
jem noli mu tungere, i ma ('na dla państw a 
nienieckiego o wiele donioślejsze i bezpośredniej 
dające się uczuć znaczenie, aniżeli kw estya ba ł­
kańska dla państw a austro w ęgierskiego.

Te w ynurzenia B ism arka są d la prasy haka- 
tystycznej punktem  wyjścia i zachętą do kam 
panii antipolskiej. O rgana te dom agają się ener 
fere&il  do p lity ki F  1 o 11 n  e l a
i B i s m a r k a  i żąrtają. Y oJ S 4  kw estyi polskiej 
zrobiono nowy krok naprzód ku germ anizaćyr 
prow )cyj, polskich , gdyż iDaczej ag itacya poi 
ska zupełnie podkopie państwowy organizm  Prns. 
„Polityka komisy! kolonizacyjnej i włości ren­
towych — pisze Dertsche Ztg, — polityka szkól 
ludowych , uzupełniający* li i zawodowych, stać 
się powinna głownią dźw ignią w powolnem, ale 
w y t r w a ł e m  g e r m a n i z o w a n i u  kresów 
wschodnich. Mipikfęrstwa spraw w ew nętrznych 
i ośw iaty powinny pod tym względem działać 
wspólnemi s :ism i. Panu m inistrowi spraw  w e­
wnętrznych polecamy szczególnie b y d g o s k ą  
k o m i s y ę  g e  n e r a  1 n ą , jak o  przedm iot stu- 
d jó w  i pole działan ia".

Inne o rg a n a , nienaw istne dla Polaków , ja k  
np. Alid- B I., dalej się jeszcze posuwają i żą­
dają n o w e g o  f u n d u s z u  s t u n i i l i o n o w e -  
g o  na kolonizację  w Poznański* m, a następnie 
takich sam ych funduszów dla Prus zachodnich 
i Górnego ś lą sk a  !

W ogóle w szystkie organa, inspirow ane przez 
hukutystow i B ism ark a , w yrażają n a d z ie ję , że 
„ u j r z y m y  r y c h ł o  c z a r n e g o  o r ł a  w o- 
s t r z e j s z e j ,  n i ż  d o t y c h c z a s ,  w a l c e  z 
b i a ł y m  o r ł e m " .

T ak ie  podjudzanie rządu przeciwko Polakom  
przybrało obecnie niebyw ałe rozmiary. Szowini 
ści niemieccy korzystają z chwili, którą uw ażają 
za w łaściw ą do działan ia w duchu germ aniza- 
torskim , ponieważ i w sferach rządowych obja 
w ia się o b e c n i p rąd  coraz bardziej wrogi dla 
Polaków.

Przesilenie w Serbii,
Przew idyw ane od pewnego cz.su , a zawsze 

zaprzeczano ze strony urzędowej, przesilenie g a ­
binetowe w Serbii przyszło prędzej do skutku , 
niż się tego spodziewano. W czorajsze telegram y 
dały  ogólny obraz tego przesilenia, do tej je­
dnak  chwili nie posiadam y jeszcze wiadomości 
dokładnych o in trygach zakulisowych i ukrytych 
sprężynach, które je  sprow adziły. Nie może bo 
wiem ulegać wątpliwości, że obecna zmiana g a ­
binetu nie dokonała się w sposób taki, jak  się 
to dziać zw ykło w innych państw ach konsty tu­
cyjnych, t. j. z powodów czysto politycznych, 
gdyż w takim  razie ju ż  od dłuższego czasu 
mógł i powinien był król A leksander rozstać 
się z Simiczem. Zejście się zaś dwóch faktów : 
przybycia do Belgradu eks króla Milana i ustą 
pienia od steru rządu przezeń znienawidzonego 
męża stanu, w skazuje niezawodnie na związek 
przyczynow y pomiędzy niemi.

Z dobrze poinformowanej strony zapew niają, 
że jedną z w ażniejszych przyczyn, jakie pozba­
w iły gabinet Simicza zaufania króla A leksandra, 
było jego  kom pletne niepowodzenie w polityce 
zagranicznej, opartej na szukaniu ścisłego związ 
ku z innem i państw am i bałkańskiem i. N astę­
pnie podróż króla serbskiego do Czarnogóry, 
podjęta bez woli i w iedzy Milana, będącego, 
ja k  wiadomo, śm iertelnym  wrogiem dynastyi 
Nieguszów, n ip ręży ła  w najw jższym  stopniu 
stosuaki m iędzy eks-królem , ł  serbskim  prem ie­
rem. Milana dotknęło to szczególniej, że Simicz 
poza jego  plecami projektow ał związek króla 
A leksandra z czarnogórska księżniczką Ksenią. 
Gdy z tej podróży król A leksander wracał przez 
Wiedeń w tow arzystw ie Simicza, przyszło między 
nim a Milanem podczas obiadu w hotelu K jchera 
do gw ałtow nej sceny, k tóra  sk o ń c z jli  a ę  toja, że 
prezydent minii trów, chwyciwszy za kapelusz, 
S £ lŚ d ł restauracyę, nie żegnając się z nikim.

Nie bez w piyw t lia orzesilenie ma
być także i ta  okoliczność, że w staw nym  
cesie hajduków , o którym  w swoim czasie pi­
saliśmy, jeden z grównych oskarżonych, Ranko 
T a j  s i c  z , został uwolniony, pomimo że udo­
wodniono mu udział w rozmaitych zbrodniach. 
W ciągu tego procesu w ykazało się naw et, że 
Tajsicz nam aw iał jednego z przywódców roz­
bójników, Brkicza, do zam ordowania kró la  A le­
ksandra. — Nic dziwnego, że tenże m nsiał na 
podstaw .e podobnych faktów stracić wszelką 
sym patyę do stronnictw a radykalnego i najw y­
bitniejszego z jego  przedstawicieli, S i m i c z a .

Zm ianjT m inlsteryalne są rzeczą tak  zw ykłą 
w Serbii, że obecna nie przedsta wiałaby dla nas 
większego interesu, gdyby nie to, że tym ra 
zem oznacza ona prawdopodobnie zwrot w po­
lityce zagranicznej Serbii, a mianowicie ku Au­
stro W ęgrom. Czy dyp lom acja  nasza, odznacza­
jąca się do niedaw na niezręcznością w stosun­
kach do państw  bałkańskich  w ogólaości, a w 
szczególności do Serbii, w yzyska nadarzającą 
się Sposobność —  trudno na pewne rozstrzygnąć; 
można jednak  mieć nadzieję, iż hr. Gołuchow-

ski okaże się szczęśliwszym w tym razie od hr. 
K alnoky’ego.

W spraw ie przyszłego gabinetu, k tóry  znów 
będzie m u sitł rozpocząć iście „Syzyfową pracę" 
ustalenia w ew nętrznych i zew nętrznych stosun­
ków serbskich, pisze dobrze inform owana w kwe 
styach południowo - słow iańskich Polit. Corresp.:

„Jak  donoszą nam z Belgradu, nie je s t je ­
szcze roztrzygniętera, czy w miejsce ustępujące­
go gabinetu  pow ołany będzie inny, utworzony 
z jednego tylko stronnictw a; natom iast praw do- 
podobnem jest zastąpienie go gabinetem  bez 
żadnej w ybitnej barw y. W takim  razie poslo 
wie w Londynie i K onstantynopolu: M i j a t o -  
w i c z i  G e o r g i e w i c z ,  uw ażani są za naj­
poważniejszych kandydatów  na stanow isko pre­
zydenta m inistrów. Jeśli w ybór padnie na osta 
tniego z nich —  co jest bardzo prawdopodo- 
bnen — to utw orzony będzie gabinet neutral- 
ny, złożony z ludzi fachowych. Rozstrzygnięcie 
w tej spraw ie nastąpi w końcu bieżącego tygo­
dnia, po przyjeżdzie d ra  W ładana Deorgewicza 
do Belgr du. Obok obydwu w ym ienionych kan  
dydatów  wchodzą w rachubę jedy n ie : były  p re ­
zydent m inistrów, N i k o l  a j  e w i c z ,  stojący 
poza stronnictw am i i R i b u r o c z ,  były m ini­
ster spraw  w ew nętrznych w gabinecie Awaku 
m ow icza".

W każdym  razie, gdyby powierzono drowi 
Georgiewiczowi utworzenie gabinetu, to w jego  
sk ład  wejdą ludzie sk łan ia jący  się ku zasadom 
stronnictw a liberalnego i postępowego.

Co się tyczy chwilowej sy tu a c ji w Serbii, to 
znam ionuje ją  przedw szystkiem  zupełnie zrozu 
m iała konsternacya wśród radykałów , posiada­
jących , bądź ja k  bądź, znaczną większość w k ra  
ju , a z których zw artą falangą, każdy nowy 
rząd liczyć się będzie musiał.

Z Rady państwa.
W czorajsze posiedzenie I z b y  p o s e l s k i e j  

trw ało dziesięć godzin, ud godziny 11 rano do 
9 wieczorem. Rozpoczęło je  przem ówienie K a t h -  
r e i n a , k tóry  z a zn aczy ł, że w iceprezj dent 
A b r a h a m o w i c z  przez pom yłkę nie udzielił 
głosu przedwczoraj trzem  mwwcom, zapisanym  
w kw estyi formalnej, że jednak, mimo to, nie 
zasłużył na groźby i zniewagi, jak ich  padł Oba­
rą w powszechnym zgiełku. Na tak ie  postepo 
wanie żadną m iarą zgodzić się nie można.

F r a n k e  a takuje  w iceprezydenta A b r a h a ­
m ó w  i c z a  i tw ierdzi, że in terpretow anie przez 
niego regulam inu je'sf» m egodne prezydenta au- 
stryackiego parlam entu.

P. Dawid A b r a h a m o w i c z  ( z tw e g o  miej­
sca poselskiego) zaznacza, że p. Funkem u, t to  
rego „mianowano" ojcem obstrukcyi, wdzięcznym 
je s t za to, iż dał mu sposobność uspraw iedli­
wienia się. Mówca stw ierdza, że wedle §. 46 
regulam inu nie wolno w ygłaszać mów, jeżeli 
się ma staw iać wnioski. Jeżeli obowiązkiem pre­
zydenta jest brać w ochronę mniejszość Izby, 
to należy także do niego ochraniać większość. 
(Oklaski z prawicy.)
‘ P. H o r i c a :  Nareszcie usłyszeliśm y to!

P. W o l f :  B iedna większość!
P. A b r a h a m o w i c z: Za tą  ochroną w ięk­

szości przed mniejszością przem aw iał w r. 1895 
p. M e n g e r, podczas obstrukcyi Młodoczechów. 
Mówca przypom ina uryw ek z tej mowy Men- 
gera.

P. M e n g e r zaznacza, że aby ustęp z jego

mowy w r. 1895 zrozumieć, tr-ziebaby ją  całą 
słyszeć (potakiwania z  lewicy), trzebaby znać 
okoliczności, w śród których mówca ją  wygłosił. 
W tenczas rozgryw ała się w alka o reformę po­
datkow a. o ustawę bardzo w ażną, przeciwko 
kiórej Młodoczesi czynili obsrukcyę; dziś ob- 
strukeya ma do czynienia w łaśnie z pogw ałce­
niem ustaw.

P. H o f  m a n - W e 11 e n h o f  chce mówić o 
wstępnem przemówieniu prezydenta  Izby.

Dr. K a t h r e i n :  Prosiłeś pan o g łos w sp ra­
wie formalnej, a nie w spraw ie polem iki ze mną.

P. H o f m a n :  N ie chcę wcale polemizować 
z panem . S tw ierdzam  tylko, że członeu prezy- 
dyum prow okow ał lewą stronę Izby. (Oklaski 
z  lewicy.)

Dr. K a t h r e i n :  Proszę sobie dać spokój z 
takiem i zarzutam i. Oświadczyłem  już i powta 
rzam  jeszcze raz: Pom yłka się s ta ła , ale zam ia­
ru złego nie było.

P. R e s e l :  Zapew ne był zam iar, mogę to u- 
dowodnić. ( Wesołość.)

Di P o  m m  e r :  T akie w rażenie odnieśliśmy.
P. H o f m a n - W e l l e n h o f :  Skoro p. Abra- 

h ‘Tiowicz tu przed chw ilą przem aw iał ja k o  po­
seł, nie ja k o  pierw szy wiceprezydent,' to tern 
samem otw arto dyskusyę.

Dr. K a t h r e i n :  Masz pan ty lko głos dla 
wyjaśnienia.

P. H o f m a n :  W takim  razie powinien był 
p. Abraham owicz przem awiać od stołu prezy- 
dyalnego.

Dr. K a t h r e i n :  Zostawm y już tę rzecz.
P . H o f m a n  Dobrze, ale zaznaczam , że nie 

zadow oliła nas odpowiedź samego prezyden­
ta. Żądam , aby nad odpowiedzią dr. Katb 
reina otw arto dyskusyę i aby nad wnioskiem  
tym im iennie głosowano.

W niosek Hofmana odrzucono 156 głosam i 
przeciw  94.

Dr. J a r o s i e w i c z :  Podczas gdy głębokie
cienie okryw ają działalność kom isyi leg itym a­
cyjnej, do wiadomości publicznej przechodzą pod­
czas rozpraw sądowych coraz to nowe spraw y, 
które się działy w Galicyi podczas wyborów. 
T ak  na p rzykład ....

W icepr. K r a m a r z :  Proszę postawić wniosek 
formalny.

D r. J a r o s i e w i c z :  Pokazało  się, że przy
wyborze p. Bogdanowicza, k tóry  w ybrany został 
większością 5 głosów ...

W icepr. K r a m a r z :  Proszę nie w ygłaszać
mowy.

Dr. J a r o s i e w i c z :  ...sfałszowano listę w y­
borcza, zatajono .czas wyborów; jeden żyd g ło ­
sował irzy i azy. P rzy  wyborach tych zamordowano 
także n iew innie jednego człowieka...

W icepr. K r a m a r z :  Nie mogę pozwolić, abyś 
pan w jg ła sz a ł mowę.

Or. J a r o s i e w i c z :  Chciałem  ty lko zarw a- 
żyć, że n i e z ł o  potrzeby mordować, ranić i a re ­
sztować ludzi, a 7/item w ydaw ać na nich w yro­
ki uw alniające. U nas, .. 7 -licy i, dz ie ją  się to 
przy w szystkich w yborsch. Rozeszis. się także 
pogłoska, że obrady komigyi legitym acyjnej d la­
tego m ają być tajne, aby publicznie nie mowio 
no o wyborze p Bogdanowicza. Mówca domaga 
się tedy, aby obrady komisyi legitym acyjnej nad 
wyborem p. Bogdanowicza by ły  jaw ne, i żąda, 
aby  ten jego  wniosek trak tow any był w imien- 
nem głosowaniu.

W icepr. K r a m a r z  zaznacza, że Izba ju ż  raz 
postanow iła, aby  ob iady  kom isji legitymacy jnej 
były  tajne, i nad  wnioskiem dra Jarosiew icza 
do głosow ania nie dopuści.

M aryan  Jasieńczyk

W W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

16 (Ciąg d^R/.y).

Z ajęła krzesło w głębi od ściany, mając n a ­
przeciw roztw arte drzw i do honorowej salki, do­
stępnej jeno dla w ykw intnych gości, obywatel 
Stwa, mieszczan i urzędników  co najprzedniej­
szych. Obecnie na kanapie, rypsem  krytej, pod 
lustrem , w złoconych niby lam ach, nad szklan­
ką herbaty  także, siedział w tym gabinecie, ży- 
Wo rozpraw iając z Mośkiem, co chw ila wśród 
fcaklęć i przysiąg nakładającym  czapkę, młody 
dzierżaw ca z Jasieńca, przystojny brunet, ka 
Waler, a jak  to z pogłosek, obiegających służbę, 
Wiedziała Mcgdzia, wielce na wdzięki niewie 
6cie łasy . Że pogłoski m iały  podstawę, spraw  
dziła zaraz na wstępie; skoro ją  bowiem ujrzał 
haprzeciw , K opia, k tóry  mu część drzwi zasła 
hiał, znakiem  ręk i usunął na bok, a gdy się 
*yd zaciekaw iony obejrzał i, dostrzegłszy Ma- 
Shzię, uśm iechnął, zaczął z nim rozmowę o niej 
Sapewne. bo nie spuszczał z niej oka, aż wre 
Sfccie szeptać coś ją ł  z faktorem , widocznie, w y­
dając mu tyczące się je j zlecenia.

Ona ze swej strony bacznie śledziła ich tak- 
starając się j dnak  o pozorną w tern obo- 

J^tność. Ceniła się już sam a teraz, zwłaszcza 
'tohec Moska, o tyle więcej, że pospolite m i­
zdrzenie Bię pokojówki nie w ystarczało jej mi- 
^ow iednie. T rzym ała też oczy na wodzy, zrząd­
zą im tylko na b łyskaw iczne ku kanapie  po 
^Walając wycieczki. B aw iła się przytem  nieźle, 
Prowadząc rozmowę z odwróconym plecam i do 
“Onorowego „gabinetu" M usiałą i przekonyw ała

się zaraz w pierwszym  dniu istnienia praw  czy 
ichś do niej, że praw a te łatw o obejść i w zgo­
ła  m artw e zamienić litery , że gdyby jen o  chcia­
ła , dziś jeszcze, przy pomocy faktora, pod bo­
kiem, na oczach nieledwie Jakóba, zawiązaćby 
m o^ła najbezpieczniej in trygę m iłosną.

Tym razem jed n ak  w ystarczało jej prze­
świadczenie o możności zaw iązyw ania in tryg  na 
przyszłość, głów nie zaś o możności prow adzenia 
ich z Jask iem ; gdv więc Mosiek w porozumie­
niu widocznem z dzierżaw cą jasienieckim  dzia 
łający, w ybiegł z gabinetu, a m rugając do niej 
znacząco, pod pozorem pilnego zlecenia w sp ra ­
wie sprzedaży zboża, s tara ł się na chwilę w y­
prowadzić z sali Musiałę, ona, dom yślając się, 
iż chodziło tu w łaściw ie o ułatw ienie zaczepki 
nowemu j  j ‘ wielbicielowi, surowem, pełnem go­
dności obrzuciwszy go spojizeniem, obrażona 
niby, w stała z miejsca, oświadczając, że i ona 
wyjdz.ie już także na miasto.

W praw dzie żvd, w mniemaniu, że się na zna­
kach jego nie zrozum iała, nie przyw ykły  w te 
go rodzaju spraw ach ze zbytnim  spotykać się 
oporem, a nie rad obiecanego tracić zarobku, 
próbował, zbliżywszy się do niej pod nieobec 
ność Jakóba, dokładniej rzecz w yłuszczyć, zbj- 
ła  go jednak krótko a ostro, z objaśnieniam i 
odsyłejąc do Musiały.

I raz jeszcze m iała się w dniu tym  przekonać 
dosadnie, jak  praktycznem i były  rady je j ojca 
i kochanka, gdy przyszło do kupna trzew ików , 
dla którego wrzekomo zyskała pozwolenie na 
jarm ark . W wędrówce dokoła sklepów  i s trag a­
nów. w jednym  z pierwszych upatrzy ła  sobie 
parę. w ysokich, na guziki zapinanych, jak  raz 
na je j  nogę, a w zór// sto ciętemi kapkam i la 
kierow anem i zdobnych. Bardzo je j do sm aku 
przypadły , skoro się j< dnak o cenę ich spy tała , 
zaśpiew ano jej pół piąta rubla. Po długich ta r­

gach i kilkakrotnem  wychodzeniu i pow racaniu 
do sklepu, opuszczono pół rubla, od czterech 
wszakże ani grosza odstąpić n;e chciano, częstu­
jąc dziewczynę tańszym , ale też mniej w ykoń­
czonym towarem , nie zapinanym  na gnziki, a 
o tnkie chodziło je j w łaśnie, bo takie, choć bez 
kapek , nosiły panienki wielickie Magdzia, dla 
której nie grosz, lecz to, co za niego dostać 
było można, znaczenie m iało^chętn ie  byłaby za 
trzew iki zapłaciła i sześć rubli, gdyby je posia­
dała . Cóż, kiedy w w ęzełku chustki zw irię te  
trzym ała  w ręku cztery wszystkiego i trochę 
drobnych, od gościa za -posługę otrzym anych 
niedawno. S tarczyło w praw dzie na trzew iki, nie 
starczyło zaś na p iękny z czerwono malowanej 
kości garn itu r spinek, 'z a  które pięć złotych żą­
dano, a k tóre jakżeby  rada, wraz z nowiną 
o oświadczynach M usiały, przywieźć Jaśkow i, 
szczególnemu am atorowi spinek. 1 tu rubla ce­
niono zrazu, utargow ała złoty groszy dw adzie­
ścia i ani rusz więcej.

M arkotna, b iła  się już z myślami, czyby na 
tańszym  tym  razem  gościńcu nie poprzestać dla 
Jaśka , i tak  mu bowiem pożądaną przecie wio­
zła wiadomość, czy może w ostateczności, w y­
m aw iając się prezentem  dla ojca, dopożyczyć 
k ilka złotych od M usiały, gdy ten ostatni, do­
biwszy targu  o zboże i nieźle je , wbrew przepo­
wiedniom K opra, sprzedaw szy, wesół, nic już nie 
mając na głow ie, a z pieniędzmi w kieszeni, 
dopadł dziew czynę zadum aną smętnie przed 
sklepem , z za którego w ystaw y św ieciły się do 
niej lakierow anem i kapkam i czterorublowe trze ­
wiki.

— A no, kiej szelmy nic nie chcą spuścić, —  
rzekł, o przyczynie kłopotu Magdzi zaw iado­
miony — to trza zapłacić i kw ita . Chodźwa 
do sklepu!... —  i popennął z lekka dziewczynę 
ku wejściu.

E nerg ia M usiały zdecydow ała ją  na kupno; 
skoro jednak, odebraw szy trzew iki, dobyw ać 
poczęła z w ęzełka w kilkoro złożone papierk i:

—  N ijakiej na to zgody!... — równie ener­
gicznie zaw ołał Jakób , ruchem  ręki odsuwając 
ją od lady sklepow ej. — Co się należy? — za 
pytał i w yjął z zanadrza, w kołorową szmatę 
starannie ow inięty, dobize już podniszczony, 
pugilares, pełny świeżo za tow ar odebranych 
banknotów , z których pracowicie grubem i pal­
cami w ysunięte w ręczył szewcowi cztery ruble.

I nie dość na tern, w przekonaniu, iż cho­
dziło o Nowotnika, zafundow ał Jaśkow i spinki, 
żeby zaś pieniędzy w chustce nosić nie po 
trzebow ała, za pół rubla k up ił dziew czynie 
skórzaną, „zam ykaną fest" sakiew kę.

Hojność M usiały i pugilares jego, zasobny 
w kwotę, jakiej, n ietylko, że w ręku nie m iała 
jeszcze, ale i nie w idziała  może nigdy, zna­
cznie w oczach jej podniosły przyszłego męża 
w sukm anie nad poziom tego, co w dworskiej 
gw arze przyw ykła  m ianować „chłopstw em ". 
Z chłopem ożenek, zwyczajnym  chłopem tylko, 
w jak że  nowem przedstaw iać jej się ja ł świetle.

A M usiała, ja k b y  się uwziął, na niesłychane 
pozw alał sobie w ybryki. K obiałka oto ze zło- 
żonemi w niej przez Franciszkow ą jajam i, Chle­
bem i serem , ktore tak  dla Jakóba, ja k  i 
W icka, wedle jarm arcznego zwyczaju, cało­
dzienną straw ę stanowić m iały, z co najw yżej 
dokupionym  półk waterkicm wódki lub kuflem 
piw a w pierwszym  z brzegu szynku, ku w iel­
kiej jego  uciesze dostała się niepodzielnie pa­
robkowi i to z dodatkiem  całej złotów ki na­
piw ku. Jakób  z Magdzią raz jeszcze odwiedzili 
zajazd przy  ulicy Iłżeckiej, gdzie nie h e rb a tą ju i, 
ale dwiem a porc jam i pieczeni wieprzowej u ra­
czyli się z kapustą, zakrap iając  je  dwiem a bu­
telkam i piwa Radzikow skiego, obsługiw ani przez

kelnera  w wyszarzanym  fartuchu, którem u J a ­
kób, po wydaniu reszty, dw adzieścia groszy 
zostawił na stole, „panem  gospodarzem " ty tu ­
łow any przez wdzięczność. H ardy chłop nie 
znał dnia tego m iary; przygotow any na ciężkie 
przejście z m atką, jak b y  się z pod kurateli jej i 
powagi w yłam ać p ragnął, rzucał groszem wielce 
Franciszkow ej m iłym , z którym  zresztą i sam 
nie rad się był rozstaw ał.

Postępowaniem  tern jednak  przejm ow ał mi­
mowolnym dla siebie respektem  dzieWezynę, co, 
niby pod działaniem  nieświadomej przemocy, 
na czas pewien dziw nie mu, do sm ętku, spo­
w ażniała i tak się godnością narzeczonej p rze­
ję ła , że na widok spożywającego także obiad 
na kanapie  pod lustrem , dzierżaw cy z Jasieuca, 
najsilniejsze w sobie ham ując uczucie, zalotność, 
ranne Jakuba, odwrócone do drzw i gabinetu, 
zajęła krzesło, i ani razu nie obejrzała się za 
siebie. B y ła  naw et chw ila, w której ze w sty­
dem prawie m yślała o kupionych przez Musiałę, 
na podstawie k łam liw ego objaśnienia, spinkach 
dla Jaśk a , a zam iar obdarzenia niemi ojca i żal, 
że nie za swoje naby ła  je  pieniądze, zrodziły  s.ę 
w niej —  i zgasły.

Bo ni wstydu tego, ni zamiaru, n i żalu nie 
dowiozła do W ielgiego, nie wy wi izła ich na­
w et z L ipska. Gdy o zachodzie, pojadając ku- 
p one jej na drogę pierniki, w patrzona w w yi­
skrzony ostatnicm i błyskam i słońca nieboskłon, 
na dawnem  miejscu obok ciężko zadum anego 
nad spotkaniem  z m atką, M usiały, sunęła  raźuo 
z powrotem po drodze ubitej przejezdnym i na 
jarm ark , w gorączkowo rozpalonych oczach 
dziew czyny i śladu nie było już pokory, a 
tein bardziej wyrzutów sum ienia. W szystkiem i 
u tonęła znown m yślam i w sobie i w Jaśku .

(C. d. o.J.
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Dr. S t e i n w e n d e r  dom aga się, aby nad tą 
odpowiedzią w iceprezydenta otworzyć dyskusyę 
i nad tem im iennie głosować.

W niosek ten odrzucono.
Dr. J  a r  o s i  e w i c z w tej spraw ie żąda le­

szcze raz głosu, przew odniczący nie clice mu 
go jednak  udzielić.

Dr. W i n k o w s k i  zaznacza, że komisye nie 
są same dla siebie parlam entem , i wszystko, co 
w tych komi8yack się dzieje, w Izbie omawia- 
nem być może. Cieszy go, że w iceprezydent 
K ram arz nieco spraw iedliw iej in terpretu je regu­
lamin, l iż  pierwdzy w iceprezydent. (Śmiech na  
lewicy). Regulam in pozwala na krótkie uzasa­
dnienie wniosków form alnych. Podkopuje atoli 
godność parlam entu, kto jednej stronie pozwala 
na k ilkugodzinne w ywody, gdy drugiej stronie 
na to samo użycza tylko 10 m inut. Gdy dr. 
K  a  i z 1 w  swoim czasie postaw ił wniosek o 
przerw y lO-minutowe, mówiono o tem dość wiele 
po obu stronach Izby. Mówca zw raca się dalej 
przeciw  zapatryw aniom  Młodoczeehów, objawio­
nym w X II. sesyi R ady państw a, że weryrika- 
cya wybórów jee t rzeczą zaufania większości 
Izby. Jeżeli na to zapatryw anie patrzeć będzie­
my ze stanow iska galicyjskiego, to będzie to 
pogw ałceniem  wszelkich ustaw , dem oralizow a­
niem wyborców, uznaniem  aresztow ań i mor­
dów, aby tylko zwyciężyć w w alce wyborczej. 
A jeżeli się zwyciężyło, i tutaj w Izbie dosyć 
znalazło zwolenników, wtedy można narodowi 
powiedzieć, że wszystko, co się stało, było le- 
galnem ...

W icepr. K r a m a r z  przeryw a mówcy z pro 
śbą, aby się ograniczył do postaw ienia wniosku.

l ir .  W i n k o w s k i  zaznacza w dalszym  cią­
gu swoich wj wodów, często przeryw anych przez 
przewodniczącego, że zbliża si^ czas, gdzie p ar­
lam ent zajmować się będzie w ażnem i sprawam i. 
Je st to tedy postulatem  spraw iedliw ości, aby w 
tych głosow aniach nfe brali udziału posłowie, 
których w ybór by ł niew ażny. P r z e z  i c h  u- 
s t a  n i e  g ł o s u j e  n a r ó d ,  t y l k o  ż a n d a r ­
m i  (Wesołość i 2>otalciivania z  lewicy), a i żan­
darm i nie wedle w łasnej swej woli, ale wedle 
otrzym anych z góry rozkazów. Izba postanow iła 
w ubiegłej sesyi, że kom isya legitym acyjna zaj­
mować się ma nietylko ocenianiem ważności 
wyborów, lecz także omówić ma nadużycia w y­
borcze, a także postawić w nioski o ukaran ie  
w innych. K iedy się to stanie, jeżeli w szystkie 
przestępstw a i zbrodnie będą zadaw nione ? Mój 
wybór także poddano w wątpliwość, i ja  nie 
chcę dłużej zajmować tego miejsca, skoro się 
okaże, że piastuje m andat, który fni się nie na 
leży. Staw iam  tedy następujący wniosek: 1) 
W zyw a się komisyę legitym acyjną, aby w szy­
stk ie protesty przeciw  wyborom w przeciągu 14 
dni rozw ażyła i spraw ozdanie Izbie złożyła 2) 
Rozpraw y kom isyi legitym acyjnej w spraw ie 
protestów przeciw wyborowi dra W inkow skiego 
m ają być jaw ne. N ad oboma wnioskam i dom a­
ga sie mowca^ im iennego glosow ania. (Olclaslci 
z  lew ;cy.)

D r. S t r a n s k y ,  pow itany śmiechem lewicy 
i ircniczncm i okrzykam i: „Bohater wolności1', 
zaznacza, że hałas ten wcale mu nie imponuje. 
Mówca stw ierdza, że większości nic na tem nie 
zależy, aby obrady komisyi legitym acyjnej o- 
słan iać  tajem nicą, uznaje słuszność wniosku dra 
W inkow skiego, chce go tylko nieco zmodyfiko­
wać. Zaznacza dalej, że po stronie narodowców 
niem ieckich Biedzi poseł dr. P  o m m e r, jeden 
z najw iększych krzykaczy, którego w ybór try ­
bunał państw ow y uznał za niew ażny. Aby ko­
misyi dosyć zostawić czasu do w ypracow ania 
referatów , wnosi mówca, aby  kom isyi tej dano 
6-tygodniow y term in do zdania spraw y z przed­
łożonych protestów wyborczych.

N astępnie w im iennem  głosow aniu przyjęto 
w niosek S transky’ego, a W inkow skiego pierw szy 
wniosek odrzucono. D rugiej części w niosku Win 
kow skieg^ przewodniczący nie poddał pod  gło

- nie. «.
. i .. r j- ( t  zwfnae-/-,. . """dnia poprzedniego, 

k dy przcw«>aWcżą'-\ pom inął trzech mówców 
opozycyjnych, a drow i Heroldowi udzielił głosu, 
obstrukcya chw yciła się najgw ałtow niejszych 
środków, mianowicie deszczułek pultow ych, aby 
pogw ałceniu regulam inu dać w yraz. (Ogólna 
wesołość).

P . Ł i t t e l :  K ałam arze są gw ałtow niejsze.
P . T n e r k :  Siedziałem  sobie cicho, gdy nagle 

nap ad ł na mnie p. K r u m b h o l z  i zaw ołał: 
Panie, co pan rob sz z deszczułką? (Ż yw a  we­
sołość. Przewodniczący przeryw a mow< y). Odpo 
w iedziałem  na to: To pana nic nie obchodzi, 
zresztą w Sejmie praskim  wyście gorzej po 
stępow ali, bo rzucaliście kałam arzam i i szufla­
dami.

P. K r u m b h o l z :  Tego pan nie powiedziałeś.
P . T n e r k .  Z powodu tego chw ycił i p 

K rum bholz za obie deszczułki, które w ręce trzy ­
m ałem , a ponieważ jest silniejszy odemnie (we­
sołość), w yrw ał mi je gw ałtem . Gdybym nie był 
człowiekiem  spokojnym , mogłoby było przyjść 
do prostej bójki. Sądzę że prezydyum  powinno 
mnie w ziąć w ochronę. Nie czynim y tu obstru- 
kcyi dla przyjem ności, ale dla naszego narodu. 
Pytam  prezydenta, czy nie zechce udzielić na­
gany  p. Krum bbolzowi ?

P . B e r  n e r  (socyalista) żąda otw arcia dysku- 
syi nad odpowiedzią prezydenta, w której lenże 
nie chciał udzielić nadal głosu dr. Jarosiew i- 
czowi.

Prezydent odm awia temu żądaniu.
P. P o m m e r w yjaśnia, że podczas spisyw a­

nia listy wyborców w Cylei om ylił się starosta 
i w pisał k ilka  osób, które pi-awa głosu nie 
m iały. Ponieważ jed n ak  mówca zo9tał w ybrany 
większością 132 glosó\^~ 'przeto  tych k ilk a  g ło ­
sów nie mogło tu wcale zaważyć na szali w y­
boru. Stronnictwo mówcy o tem wiedziało, a 
mimo to nie dom agało się tajności obrad komi 
syi legitym acyjnej.

Izba przystąpiła  z porządku dziennego do ro z ­
praw  nad wnioskami o postaw ienie hr. Bade- 
niego w stan oskarżenia.

P. H e r o l d  w yjaśnia ustaw y zasadnicze pań­
stw a, odnuśnie do odpowiedzialności ministrów, 
k tóre postanaw iają, iż postawienie w stan oskar­
żenia m inistrów  znaleść się winno w ciągu dni 
ośmiu na porządku dziennym  ob.ad Izby. Z do­
tychczasow ych obrad widać, że stronnictw u 
oskarżającem u na seryo nic zależy na przepro 
w adzeniu oskarżenia R oztrząsając praw niczą 
stronę oskarżenia, mówca zaznacza, że tw ierdze­

nie, jakoby zaw arte w okólniku hr. Badeniego 
polecenie, aby mówcy mogli się w ygadać, było 
pu łapką lub dopom aganiem  do zbrodni, byłoby 
w tedy słusznem , gdyby wiedziano z góry, że 
mówcy m ają zam iar powiedzenia czegoś k a ry ­
godnego. Poniew aż zaś znaną je s t rzeczą, że 
„Niemcy nikogo nie boją się, oprócz Boga", 
przeto trudno przypuścić, by nie uczynili cze­
goś podobnego z tchórzostwa przed wdaniem 
się przedstaw icieli w ładzy. (H ałaśliwe p rzy ta k i­
w ania i oklaski z  prawicy.) Podobne zapatryw a­
nia pozw alałyby przypuszczać, iż mówcy chętnie 
podburzaliby słuchaczy, ale, że byliby zadowo­
leni, gdyby ich w chwili stanowczej pow strzy­
m ał kom isarz policyi.

P rezydent m inistrów  ma praw o, jak  każdy 
człowiek, kry tykow ać rozporządzenia T rybuuału  
państwowego. Gdzie nie ma naruszenia ustaw, 
tam nie ma złego zam iaru, i dlatego m ow cj 
wnosi o przejście do porządku dziennego nad 
w nioskiem , staw iającym  gab :net w stan oskar­
żenia. Cd się tyczy strony politycznej oskarże­
nia przeciw hr. Badeniem u, to należy zapytać, 
czy, gdyby w owym okólniku zam iast w yraże­
nia: „niem ieckie radykalno - narodowe przem ó­
w ienie", użyto w yrażenia: „czeskie radykalno- 
narodow e", czy w tedy także podniesionoby oskar­
żenie? P. Russ tw ierdził, że hr. Badeni nie zna 
zachodnio-austryackich zasad rządzenia, nie w y­
jaśn ił jed n ak , że zasady te opierały się jedynie 
na tem, aby rządzić w duchu przeciw nym  Sło­
wianom, i przypom ina rządy m inistrów : Hero 
sta, G iskry, A uersperga, Lassera i gabinetu ko­
alicyjnego, objaśniając swe wywody p rzy k ład a ­
mi. H r. Badeni, k tóry  zniósł stan  w yjątkow y 
w Pradze, okazał się przecież liberalniejszym  
od tych, którzy go zaprowadzili. Istn iejąca te ­
raz nienaw iść między obu narodam i, zamieszku- 
jącemi Czechy, jest w ynrkiem  fałszyw ego sy­
stemu g erm an izacji i centralizacyi. (Żyw e okla­
ski u  Młodoczeehów).

Mówca pojmuje w ybuchy nam iętnuści pewne 
go stronnictw a, ale tylko o tyle, o ile są one 
naturalnem i, a nie uplanow anem i z góry. Czesi 
ubolewają mocno nad systemem, k tóry  dopro­
w adził do tego, że rów noupraw nienie narodo­
wości nie mugło przyjść do sku tku , lecz nie 
mogą wspierać obstrukcyi, t. j .  Niemców, ani 
popierać interesów szkodliwego dla Czech stron­
nictw a socyalno dem okratycznego. To, na co te ­
raz patrzym y, je s t w ielką historyczną w alką o 
praw a ludów w A ustryi przeciw przewadze 
Niemców. O bstrukcya nie zwycięży, a gdyby 
naw et udało się je j udnieść chwilowe zw ycię­
stwo, to naród czeski i tak istnieć będzie. Mło- 
doczesi nie będą popierać żadnego wniosku, w y­
chodzącego od obstrukcyi, a to nie ze względu 
na gabinet, lecz ze w zględu na in teresy Czech, 
ze względu na wolność i spraw iedliw ość. ( B u rz­
liwe przytakiw ania  i oklaski po prawicy. N iepo­
kój na lewicy).

W niosek H e r o l d a  o przejście do porządku 
dziennego nad wnioskam i o postawienie m ini­
strów w stan  oskarżenia dostatecznie poparto.

W  i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  zam knięto 
następnie dyskusyę i wybrano mówców gene­
ralnych.

P. P e s s l e r  wnosi o zam knięcie posiedzenia 
w tajnem  głosowaniu.

W niosek ten odrzucono.
P . M a l f a t t i  dom aga się, aby przestrzegano 

ustaw  w spraw ie stow arzyszeń i wnusi, aby nad 
oskarżeniam i m inistrów przejść do porządku 
dziennego.

W iceprezydent K r a m a r z  staw ia kw estyę o 
poparcie tego wniosku i wniusku. p o s ta w io n o  
przed tygodniem  przez hr D o u h «lf j  o g o.

W nioski dostatecznie popa. .. &>nśuważ przez 
wniosek M alfattiego ,vf nowo tern samem otw ar­
to dyskusyę, .7.:pytuj< K ram arz Izbę, czy się na 
te zgadza

r . F a n k o  don aga się tego w tajnem  i im ien­
na m głosowaniu

W nioski te odrzucono.
D r. S y l w e s t e r  (generalny mówca pro) w y­

raża ubolew anie z tego powodu, że znalazł się 
M łodoczech, aby ex offo bronić hr. Badeniego. 
Herold nie je s t iuż więcej heroldem wulności, 
a le  heroldem reakcyi (żywe oklaski z  lewicy). 
Mówca ż a łu je , że hr. Badeniego znowu nie ma 
w Izbie, i cytuje jeden ustęp z tajnego okólnika, 
który nie je s t bynajm niej kom entarzem  do nstaw  
w duchu wolnościowym.

Po mowie dra Sylw estra, k tóry  w końcu po­
lem izował z wywodami hr. Badeniego, przem ó­
w ił generalny mówca contra , p. M a u t h n e r.

(Telegram N . B e  formy).

Wiedeń, 21 października. P. M a n t h n e r  
(generalny muwca contra) zaznacza, że rząd 
nie stanie się panem Niemców, przez w ydaw a 
nie tajnych okólników. Ruch m iędzy Niemcami 
i owszem ciągle w zrastać będzie. N ajw yższy 
już czas, aby rząd zdjął z Niemców w A ustryi 
zmorę rozporządzeń językow ych. Musimy powie­
dzieć, iż rząd, jeżeli istotnie chce teraz gw izdać 
na słow iańską n u tę , natrafi na opór, którego 
nie będzie m ógł pokonać (oklaski na lewicy). 
Panow ie przyznacie mi, że w polityce należę do 
k ierunku bardziej um iarkow anego, ale mimo to 
doszedłem do przekonania, że droga, k tórą rząd 
teraz kroczy, jest całkiem  niedostępną i że my 
nie możemy po niej iść w jego  ślady, ponie­
waż na tej drodze w idzim y niebezpieczeństw o 
nietylko dla N iem ców , ale dla całego pań­
stw a (oklaski na lewicy). —  Mówca spodzie­
wa się, że w spraw ie tej zadokum entują osta­
tecznie Niemcy swoją solidarność, i oświadcza 
się za wnioskiem D o u b s k i e g o ,  w yrażającym  
hr. Badeniemu naganę z powodu w ydania ta j­
nego okólnika i żądającym  przejścia do po­
rządku dziennego nad w nioskam i o postaw ienie 
m inistrów w stan oskarżenia.

Po k ilku  sprostow aniach p r z y j ę t o  1G l g lo ­
s a m i  p r z e c i w  141 w n i o s e k  H e r o l d a  o 
p r z e j ś c i e  n a d  o s k a r ż e n i e m  hr .  B a d e ­
n i e g o  d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o .  (B u r z li­
we oklaski z praw icy, wielki ha1 as s lewicy).

Fp.  P i ę t a k ,  L e w i c k i  i R u t o w s k i  w rę­
czyli (znaną ju ż  czytelnikom  z wczorajszej de­
peszy) in terpelacye do m inistra kolei w spraw ie 
słynnego reskryp tu  językow ego; pp. K u b i k  
i tow. in terpelacyę do m inistra obrony krajowej 
w spraw ie nadużyć wojskowych w G alicyi; pp. 
K o z a k i e w i c z  i tow do m inistra handlu w 
spraw ie żądanej przez Koło polskie zm iany roz­
porządzenia, w ydanego przez galicyjskiego in ­

- > V N O W A R E F O R M A .

spektora przem ysłowego dla galicyjskich gorzelni 
i do m inistra obrony k raj. z powodu w ydalenia 
31 robotników, którzy w wojskowym m agazynie 

.prow iantow ym  w Przem yślu przez 10— 12 la t 
byli zajęci.

Ks. Ś w i e ż y  i tow. in terpelu ją  z powodu za­
kazu ludowej uroczystości w Skoczowie na Ślą­
sku.

Dr. J a r o s z e w i c z  o konfiskatę H ałyczanina.
K r e m p a  o w ydzierżaw ienie podatku spożyw­

czego- od w ina w okręgu Rozwadów.
Dr. W i n k o w s k i  o prześladow anie w Ga 

licyi ludzi, dla ludu przychylnie usposobionych.
Pp. R o j  o w s k i i tow. przedstaw ili wniosek 

nagły  w spraw ie zaradzenia nędzy w obwodach 
K ałusz, Dolina, T urka.

Pp. D a n i e l a k  i tow. złożyli wniosek o w y­
łączenie księstw a cieszyńskiego z pruskiej dye 
cezyi w rocław skiej.

Dr. S t r a u c h e r  i tow. o otworzeni.. 11 tu 
nowych sądów obwodowych na Bukowinie i d ru ­
giego sądu obwodowego w Czerniowcach, a da 
lej o utw orzenie sądu pierwszej instancyi, ja k  
również samodzielnego sądu krajow ego wyższego 
w Czerniowcach.

Do komisyi budżetowej w ybrany D a s z y ń ­
s k i .  N astępne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

Przegląd polityczny.
K raków , 21 października.

Car M i k o ł a j ,  który, jak  wiadomo, przeby­
wa obecnie w Darm sztadzie, złożył wczoraj wi­
zytę cesarzowi W i l h e l m o w i  w W i e s b a ­
d e n  i e. Car przybył do W iesbadenu o godzinie 
pół do pierwszej po południu razem z wielkim 
księciem heskim . Na dworcu pow itał ich cesarz 
W ilhelm i ks. Schaum burg Lippe. Po powitaniu 
monarchowie pojechali pośród okrzyków  publi­
czności do zamku, gdzie spożyto śniadanie. O 
pół do trzeciej car odjechał z powrotem do 
Darm sztadu.

W jesien i przeszłego roku nastąp iła  również 
w podobnych okolicznościach w ym iana wizyt 
pomiędzy obu m onarcham i; ale wówczas przy­
pisywano polityczne znaczenie temu spotkaniu, 
ponieważ poprzedzało ono wizytę W ilhelm a II. 
w Petersburgu. Tym razem odwiedziny cara by­
ły  prostym  aktem  etykiety  m iędzynarodowej.

Proces o szpiegostwo.

Kueln. Z tg  donosi z Petersburga, że w tych 
dniach ma się tam odbyć p r o c e s  o s p r z e ­
d a ż  t a j e m n i c  w o j s k o w y c h  d o A u s t r y i .  
N a stosunek polityczny pomiędzy Austro-W ęgra- 
mi a Rosyą proces zapew ne nie wywrze żadne 
go ujemnego wpływ u, zwłaszcza, że am basada 
austro-węgierska w Petersburgu nie m iała ża 
dnego zw iązku z całą  tą  spraw ą i w ładze rosyj­
skie również nie czynią am basadzie żadnych 
zarzutów. Zapew ne w ładze rosyjskie chcą na­
śladować Austryę, k tóra  zachow ała się bardzo 
taktow nie wobec niedaw nego procesu, jak i to 
czył się w W iedniu o zdradzenie Rosyi tajem nic 
anstryackich . A ustrya by ła  o tyle delikatniejszą 
jeszcze, że nazw iska Rosyi w toku śledztw a i 
procesu nie wymieniano.

Isto ta spfrawy 'p e te rsb u rsk ie j polega na tem 
że pewien rosyjski nrzędnik i jego córka za 
pośrednictwem żydów sorzedaw aj d c . . /  
papiery, ... w ierąjacę wojskowe; w pro-

^cesjf zataiłęwrunydh jest trzech oficerów załogi 
petersburskiej i dwóch pisarzy. W szyscy oni są 
uwięzieni i będą współuskarżonym i w procesie

Z  P aryża.
Szczególnym złudzeniom  oddają się monar­

chiści we Francyi. Spodziew ają się oni na se­
ryo, że w przyszłych wyborach, k tóre odbędą 
się na wiosnę 1898 roku, osiągną większość 
i będą mogli w drodze legalnej przyw rócić mo­
narchię. Rozpoczynająca się obecnie sesya par 
lam entarna dodała im widocznie silnego bodźca 
do w alki, gdyż w szystkie praw ie dzienniki mo- 
narchiczne, jakby na dane hasło, w zyw ają zwo­
lenników  monarchii do stanowczego natarcia  na 
republikę, k tórą  nazyw ają wręcz rządem rew o­
lucyjnym . W tej aam panii prasowej przoduje Ga- 
zette de France i Yerite, w ystępujące z całą bez­
względnością przeciw republice i m inisterstw u 
M ć l i n e ’a. O wiele powściągliw iej piszą M oni 
teur Unwersel, Gaulois i Solcil; ale i te pisma 
silnie a taku ją  republikę. Zarzucają one rządowi 
republikańskiem u, że przyczynił się do upadkn 
przem ysłu francuskiego i gospodarką sw ą pod­
kopał równowagę skarbowości francuskiej. Sena­
tor F r e s n e a u  w yraźnie w ypow iada w Gaulois 
przekonanie, że przyszłe w ybory utorują drogę 
do odbudow ania tronu królewskiego. S tary  legi- 
tym ista dochodzi do takiego zacietrzew ienia prze 
ciw republice, że i gabinet Mćline’a w ydaje mu 
się rewolucyjnym

Sądząc z tych głosów pra»y m unarchicznej, 
należy się spodziewać, że monarchiści prowadzić 
będą energiczną kam panię w yborcza, ale jak ich  
środków użyć zam ierzają dla obum arłej pośród 
francuskiego narodu idei, tego jeszcze nie w ypo­
wiadają.

S p r a w y  k r a j o w e .
Lw ów , 20 października.

(A nkieta  agrarna o rozdrobnieniu gruntów  chłop­
skich).

Wczoraj o goJzinie 11 przed południem  roz­
poczęły się tutaj w gmachu sejmowym obrady 
ank ie ty  agrarnej.

Z m ałym  w yjątkiem  staw iii się wszyscy de­
legaci. Zagaił obraay m arszałek, h rabia S tan i­
sław  B a d e n i ,  podnosząc usiłow ania W ydziału 
k rajow ego, skierow ane ku podniesieniu roi 
nictwa.

Przedmiotem dzisiejszych obrad było, zaw arte 
w kw estyonaryuszu pytanie: „Jak ie  przyczyny— 
poza ogólnem ckonomicznem położeniem kraju  — 
sk łada ją  się na to, iż w łasność ziem ska ulega 
w ostatnich czasach jaskraw em u przeobrażeniu, 
które prowadzi do rozdrobnienia m ałej posia 
dłości w łościańskiej, a do zan iau  średniej w ła ­
sności ziem skiej".

W kw estyi tej ożywiona rozw inęła się roz­
praw a. Prof. dr. K r z y ż a n o w s k i  z K rakow a

w dw ukrotnem  swojem przemówieniu podniósł 
zastraszające rozm iary rozdrobnienia gruntów  
chłopskich. Wy w iera ono niekorzystny wpływ  
nietylko pod względem ekonom icznym , lecz 
także spoleczuym  i politycznym . Dzisiaj p rzy­
szło do zaniku tej w arstw y chłopskiej, k tóra  
daw niej była łącznikiem  m iędzy w iększą w ła 
snością, a najbiedniejszą ludnością w łościańską, 
k tó ra  traci coraz bardziej, skutkiem  zubożenia, 
swój spokojny charak ter, przestaje być czynni­
kiem „popierającym  ład  państw a". Mówca upa­
truje w w ydaniu ustaw y komasacyjnej jedyny ra ­
tunek dla w łoscianstw a, w przeciwnym  razie 
społeczeństwo nasze rozbije się na dw a w ielkie 
obozy: w jednym  skupią się proletaryusze, w d ru ­
gim w łaściciele latyfundyów .

Na niezdrowe stosunki kredytu  w łościań 
skiego zwrócił uw agę p. S ę k o w s k i .  Mała 
własność w Galicyi obciążona je s t 54 m iliona­
mi złr. d ługów , przyczem  zaledw ie 17 milio 
nów złr. pożyczono na 4 do 8 prc.

Profesor O c h e n k o w s k i  upatru je w sto- 
sunkach  ekonom icznych i niezdrowym kredycie 
przyczyny rozdrobnienia gruntów , podczas gdy 
pan Antoni G ó r s k i  źródło złego widzi 
w ustaw odaw stw ie austryackiein , nL  zastosowa- 
nem do naszych stosunków.

N astępnie zabierali w tej spraw ie głos pp. 
Jan  H u p k a ,  dr. M ikołaj R e y ,  F e  d e r  o- 
w i c z ,  D ą m b s k i ,  C z e c z  i Tadeusz P i-  
1 a t. »

Z w łościan, powołanych do ankiety , zabierali 
głos: ruski poseł w łościański H u  r y k  i poseł 
B o j k o .  P ierw szy z nich poleemizował z p 
F e d e r o w i c z e m ,  przecząc, jakoby zarobki 
dw orskie by ły  korzystne. Chłop, m ając m^ło 
gruntu, nie może wyposażyć dzieci, lecz każde­
mu zostawić musi choćby najm niejszą cząstkę 
m ajątku. Zabronić zupełnie dzielenia gruntów , 
byłoby jeszcze w iększem  złem od ich po 
działu.

Poseł B o j k o  przeciwnym  jest także zniesie­
niu podzielności gruntów , ho w ten sposób rzu­
ciłoby się tylko ca łą  masę chłopstw a w obję 
cia socyalistów. Mówca pragnie założenia ban 
ku, któryby zapobiegał nabyw aniu ziemi przez 
żydów, a to parcelując w iększe obszary, prze 
znaczone na sprzedaż.

Rezolucyj nie uchwalono żadnych, lecz opi­
nie w yrażone przez rzeczoznawców, posłużyć 
mają W ydziałow i krajowem u za m ateryał do 
pizedłożenia sejmowego.

D alsze obrady ank iety  odroczono wczoraj do 
wieczora.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  21 października

Z Uniwersytetu. W roku bieżącym obchodzą 
25 rocznicę stałej pracy na uniwersytecie Jagieł 
lońikim mianowani w r. 1872 profesorami nadzwy­
czajnymi pp.: dr Franciszek K a s p a r e k ,  obecnie 
profesor zwyczajny filozofii prawa i prawa między­
narodowego, dr Stanisław hr. T a r n o w s k i ,  obe 
cnie profesor zwyczajny języka i literatury polskiej 
i dr Wincenty Z a k r z e w s k i ,  obecnie profesr 
zwyczajny historyi po.wszchufj. W-zyscy wymienię 
ni piastowali już godność, rektorów ■» • ~ Xsze !•
nicy, ba rówiueż < 1,. ;U11 krakowskiej i innych
^.ttiuiemij umiejętność , a działalność ich naukowa 
chlubnie zapisaną będzie w rocznikach Jagielloń­
skiej Alm ae matris.

Kursa wyższe dla kobiet imienia dra A Bara 
(lieckiego. Z dniem 1 listopada rozpoczyna się rok 
szkolny na oddziale literackim i przyrodniczym. — 
Wpioy na te wydziały oraz na knrs artystyczny 
przyjmuje codziennie sekretarka kursów od godz. 
10 do 12 i od 3 do 5, udzielając zarazem wszel 
kich wyjaśnień. J ó ze f B osta fińsk,, dyr. kursów.

Kursa wieczorne ogrodnictwa. Dnia 3 listopa­
da o godz. 6 wieczorem rozpoczną się knrsa wie 
czorne, obejmujące dziedzinę ogrodnictwa, jaao t o : 
sadownictwo, owocoznawstwo, warzywnictwo, teo- 
rya ogrodnictwa (t. j. nanki przyrodnicze, stosowa­
ne do ogrodnictwa), hodowla roślin ozdobnych i 
zakładanie parków. Zap:sy trwać będą od dnia 29 
b. m. do 1 listopada włącznie Codziennie między 5 
a 6 godziną w lokalu Towarzystwa ogrodniczego, 
Mikołajska 5, I piętro.

Cecn rzeźników i masarzy knkowskich po3ta
nowił wyrazić prezydentowi ministrów hr, Badenie 
mu cześć i hołd z powoda pojedynku prezydenta 
z posłem Wolfem. Odpowiednie pismo na pergami 
nie, zawierające podpisaną przez wszystkich człon 
ków cechn uchw ałę, przesłano hr. Badeniemu do 
Wiednia.

Wydział krajowy uchwalił w biidśecie szkolnym 
na rok 1898 podnieść wydatek na stypendya dla 
uczniów seminaryów nauczycielskich o 10.000 złr. 
(z 90 na 100 tysięcy), zaś wydatek na bndowę 
szkół Indowych o 20.000 złr (z 80 na 100 ty­
sięcy). Na tej samej sesyi uchwalono także rozpo­
rządzenie wykonawcze do ustawy szpitalnej. Budź :t 
krajowy na rok 1898 jest już prawie zupełnie go­
tów, rozchodzi się tylko jeszcze o dwie małe po 
zycye, które w tym tygodniu jeszcze powinny być 
uchwalone, poczem budżet zostanie zamknięty i 
sprawozdanie d li S^jmu wygotowane.

Wiadomości osobiste. Generalny konsul rnm iń 
ski w Wiedniu p. W. v. Lindheim bawi w Krak o 
wie w sprawie budowy kolei elektrycznej z Pod 
górza do Wieliczki. Jak donosiliśmy, p. Lindheim 
jest szefem firmy, która zbudowała już kilka linij 
kolei elektrycznych w Austryi i na W ęgrzech, a 
otrzymała także koncesyę na prace wstępne pro­
jektowanej linii Podgórze-Wieliczka.

W sprawie parku dra Jordana. K om itet, z»j 
mujący się zbieraniem funduszów, potrzebnych na 
sprawienie przyborów dla parku dra Jordana, ogła 
sza, że oprócz dyrekcyi miejskiej Kasy Oszczędno­
ści. oraz administracyj dzienników Czas, Głos N a ­
rodu  i N . B e fo rm a , także niżej wymienione in- 
stytucye raczyły przyjąć obywatelski obowiązek 
zbierama i przyjmowania składek dotyczących: 
Towarzystwo zaliczkowe, Izba handlowa i przemy­
słowa , Bank gal dla handlu i przemysłu (Rynek 
gł. 1. 25 ), Filia banku austro-węgibrdkiego (ulica 
Franciszkańska 1. 1), Wydz:ał Tow. wzaj. ubezp!e 
czeń, Towarzystwo wzajemnego kredytu, Filia ban 
ku krajowego król. Galicyi i Lodomeryi (Rynek 
gł. 1. 19), Towarzystwo dla kredytu hip. i osobi­
stego (Rynek gł. 1. 12), Kasa Oszczędności powia­
towa.

W dalszym ciągu podaje tenże komitet do pu
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blicznej wiadomości, że dotychczas wpłynęły pod 
adresem skarbnika komitetu, W ładysława Poźniaka 
(Garbarska 1. 5 ), na rzecz powyżej wymienionego 
funduszu następujące datki: pp. 1. Z. 4 złr. 50 ct,, 
Jan Kwiatkowski 10 złr., dr. Karol Pieniążek 10 
złr., S. K. (z Krzeszowic) 10 złr., ks. dr. Rańdur- 
ski 5 złr., Gnzdek 3 złr., dr. Petelenz 1 złr.

Komitet z młodzieży krakowskiej złożony, za­
wiązał się celem przysporzenia funduszów na spra­
wienie przyrządów gimnasiyczuych w m ejsce spa 
lou/ch w parku dra Jordana.

Próbki języka polskiego na dworcu kolei pań­
stwowych W Krakowie Wprawdzie nie doczeka­
liśmy się jeszcze (i Bóg wie, kiedy to nastąpi), by 
język polski był nżywanym w administracji w e­
wnętrznej w urzędach pocztowym, telegraficznym i 
kolejowym, jednak musimy przynajmniej podnieść 
wybitue usiłowania c. k. dyrekcyi kolei pań 
stwowej w Krakowie, by jej ogłoszenia podawane 
były do wiadomości ogółu obok „nieskażonego" ję 
zyka niemieckiego w „czystym i niesksz nym" ję 
zyku polskim.

Od niejaki, go czasu umieszczono na dworen ko 
lejowym w K r a k o w i e ,  tak w głównych halach, 
jak i poczekalniach ogłoszenia, w których zesta­
wiono czas odjazdu poszczególnych pociągów w ró 
żnych od Krakowa kierunkach. I tak czytamy: 
gegen Podwołoczyska „ku Pod wołoczy s k n“, gegen 
Tarnopol „ku T a riiu p u lu " , gegen Wieliczka „ku 
W ie liczk y " , gegen Mszana dolna „ku Mszana dol­
ny" .  — Nic dziwnego, wszak te drnki sprowa­
dzane są z książęco arcybiskupiej drukarni w O ło 
m- nńcn.  W kraju drukarni nie mamy...

W tejsamej sprawie pisze jeden z rodaków z Kró­
lestwa: „Przykrego rozczarowania musi doznać ka­
żdy, kto z Królestwa przyjeżlża do Krakowa, już 
u samych jego bram, bo na stacyi kolejowej. Spo­
dziewa się on, że tu przynajmniej, gdzie konstytu 
cyjne swobody zapewniają każdemu pielęgnowanie 
mowy ojczystej , usłyszy niekrępowane drakońskim 
zakazem dźwięki mowy polskiej. Ale jakże się za 
wodzi! Oto już na samym dworcu wita go portyer 
skoszlawionym czesko niemiecko polskim żargonem. 
Tak na samej stacy i, jak na przestrzeni Granica- 
Kraków, sfużba kolejowa posługuje się językiem 
niemieckim. Jesj to rzeczywiście niedbałością nie 
do darowania, że pozwalacie na podobne upośledze­
nie języka naszego. Można przecież zmusić zarząd 
kolejowy, aby w kraju rdzennie polskim używał 
polskiej służby, a nie sprowadzał jakichś panów 
von U raussenZ

Zmarli. W P aryżu w domu polskim im. Kazi­
mierza zmarł w zeszłym miesiącu Kazimierz M i- 
c k i e w i c z ,  podporucznik wojsk polskich w roku 
1830, ozdobiony krzyżem „ Y irtu ti m m ta r i", uro­
dzony w Birtnikach w Królestwie w r. 1809.

W Ami‘n8 w aepartamencie (Somme) zmarł w 
92 roku życia Józef Władysław D o b r z a ń s k i ,  
żołnierz z r. 1831.

W Bry sur Marne zmarła w 77 rokn życia Lu­
dwika Antonina z Wasilewskich D n h a m e l .  Ojciec 
zniarłej odznaczył się w szarży pod Somosierą.

W Lot zmarł w 89 rokn życia J&kób M a l i ­
n o w s k i ,  żołnierz z r. 1830.

W Ropczycach zmarł ks. Franciszek W i d 1 a r z 
w 87 rokn życia. - 'źJ* !

W Zfoczowie zmarł Dr, 'esor gim n^yainy Platon 
8 pp u Ir i e w i < ■

'  Krakowie zm arł, w iy#;a Ludwik
G » r s z t_e c towarzysz asiuki drukarskiej, jo
jiia

Jozef Andrzej K a c z y ń s k i ,  nczeń gimnazynm 
V w W arszawie, szwagier naszego kolegi W łady­
sława Prokescha, zmarł w Warszawie w 18 roku 
życia.

Dyrekcya Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krako­
wie przesłała Iwowskiemn Przeghtdowi następują­
ce sprostowanie:

„W piśmie pańskiem z dnia 19 psździernika br. 
Nr. 239 znajdujemy wiadomość, jakoby przed kil­
ku laty pewien wysoki nrzędnik naszej instytucyi 
dopuścił 8:ę nieformalności, gdyż, potrzebując pie­
niędzy, wyjął z kasy dyrekcyjnej w Krakowie pa­
piery wartościowe, opiewające na 60.00U złr., i za­
stawił je  w krakowskiej filii Banku anstro węgier­
skiego za 30.000 złr.

„Podpisana Dyrekcya oświadcza niniejszem sta­
nowczo, że tak i, ani jemu podobny wypadek w 
Towarzystwie naszem wcale nie zaszedł i miejsca 
nie miał, z czego wynika, że i dalsze ustępy wspo­
mnianego artyknłn nie polegają na prawdzie.

„Zaznaczamy zarazem, że kasy Towarzystwa są 
pod takiem zamknięciem, iż wyjęcie z nich jakich­
kolwiek funduszów przez jednego urzędnika jest 
wprost niemożebnem."

Dyrekeya Tow. wzaj. nbezpieczeń w Krakowie: 
Z . Slonecki, K . Scipio, dr. G. Bomer.

Pogotowie stacyi ratunkowej trzy razy w cią­
ga dzisiejszej nocy wzywano do chorych. Ze Szla- 
kn wyrobnicę Karolinę Krzesicę odwieziono do szpi­
ta la ; nadto pogotowie dwa razy musiało udzielać 
pomocy kobiecie, która została matką bliźniąt.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie za­
wiadamia interesowane sfery artystyczno • przemy­
słow e, że w skład biblioteki muzeałucj weszła 
Świeżo wydana w Stuttgarcie publikacya, która 
może mieć doniosłe znaczenie dla kompozycyjnych 
zadań w różnych zawodach. Jest nią rodzaj ency- 
klopedyi form architektonicznych i dekoracyjnych, 
zebranych przez znanego zaszczytnie profesora wie­
deńskiego H. He r d t t e g o  p. t . : Bauhiitte. Wyda­
wnictwo, podobne układem d i francuskiego Mate- 
riaux  et documents d’architecture et de sculpture 
Ragueneta, me jest poświęcone wyłącznie pp. archi­
tektom i budowniczym, jakby można wnosić z ty ­
tułu. Uwzględnia ono owszem wszelkie formy, jakie 
miewają zastosowanie w artystycznych rzemiosłach, 
tak, że nietylko architekt, ale zarówno rzeźbiarz, 
snycerz, stolarz, ślusarz, brązownik i niemal każdy 
inny zawodowy rzemieślnik może czerpać z nieg° 
formy potrzebne w dotyczącej dziedzinie kompozy­
cyjnej. B auhiitte  obejmuje na tysiącu kert rysun­
kowych , wykonanych czysto i dokładnie , z poda­
niem szczegółów, prifilów lub nawet koDstrukeyJ; 
zdjęcia z najlepszych pomników dawnych i najnow­
szych czasów. Jako szczególną zaletę dzieła należy 
podnieść okoliczność, że pierwszy raz w publikacyi 
obcokrajowej znalazły tu należyte uwzględnienie 
liczne szczegóły foremne z pomnikowych zabytków 
naszego miasta, szczególnie z katedry na Wawelu 
i z kościoła N. P. Maryi. Jest to do pewnego sto­
pnia wskazówką, jak pożytecznem mogłoby by 
przedsięwzięcie w naszych własnych stosunkach, 
któreby sobie wzięło za cel zebranie i wydanie 
form artystycznych, architektonicznych i dekoracyj 
nych, właściwych tylko naszemu budownictwu i a 
wnym wyrobom naszego przemyśla. Taka ma a,
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polska B auhiitte  stanowiłaby skarbiec form naro­
dowych, nader pożądany przy zadaniach konkurso­
wych , jakoteż przy restauracyach dawnych zaby­
tków budownictwa. Znaczeniem awem i użyteczno­
ścią z&stąpiłahy z pewnością wielkie, kosztowne wy­
dawnictwa, które się wysilają na reprodukowanie 
całych pomników lub szczegółów na wielką skalę, 
przy których odtworzeniu większa część pracy zwy­
kła  iść na marne, bo odtwarza p a rty e , nietnające 
potem żadnego zastosowania praktycznego. Podno­
simy tę myśl z życzeniem, aby znalazła echo. Za­
razem prosimy inne pisma miejscowe o powtórze­
nie niniejszego komunikatu — pro publico bono. 
J a n  W dowiszcwski, dyrektor muzeum.

Nieszczęśliwy wypadek. Wincenty K isiel, po­
mocnik lokaja u pp. Pareńskich, spadł z okna i 
potłukł się silnie. Pogotowie ratunkowe opatrzyło 
go i odwiosło do św. Łazarza.

Z Tow. muzycznego w Oobotę dnia 6 listopa 
da b. r. wystąpi w sali „Sokoła11 słynny kwartet 
czeski. Bilety na ten koncert wydaje już kancela- 
rya Tow. muzycznego w godzinach od 12— 1 w 
południe i od 5— 6 wieczorem. Członkowie, życzą 
cy sobie mieć bliższe miejsca, zechcą zgłosić się 
wcześaiej po bilety, gdyż i tak wiele miejsc bliż­
szych jest stale na wszystkie koncerty Towarzystwa 
zaabonowanych.

Alfred Griinfeld, jeden z pierwszych w świecie 
pianistów obok Paderewskiego, otrzymał w tych 
dniach od Cbsarza austry&ckiego krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Hojne zapisy. Zmarły w Warszawie kupiec i 
obywatel ś. p. Edward Czaoan, o którego życiu 
wczoraj pisaliśmy, ze znacznego majątku swojego 
przeznaczył kwotę 570.000 rubli na rozliczne cele 
dobroczynne i bumanitarne. Z hojnego zapisu sko­
rzystają również i niektóre instytucye w Galicyi, 
mianowicie przeznaczył zmarły kwotę 30.000 rubli 
jako fundusz żelazny imienia Edwardą Czabana na 
utworzenie z procentów 8 u stypendyów przy uni­
wersytecie Jagiellońskim w Krakowie dla studen 
tów wyznania rzymsko katolickiego, lub jednego z 
wyznań protestanckich, o ile to być może, rodem 
z Kióle twa Polskiego, lub carstwa rosyjskiego, z 
zastrzeżeniem, że kapitał powyższy może być wy­
płaconym do rąk osoby upoważnionej przez ko­
legium profesorów uniwersytetu Jagiellońskiego; 
30.000 rubli jako fundusz żelazny imienia Edwar 
da Czabana na utworzenie z procentu 8 u stypen 
dów przy uniwersytecie lwowskim na tych samych 
Warunkach, co w uniwersytecie Jagiellońskmi. Pierw­
szeństwo do otrzymania stypendyów będą mieli po­
chodzący z rodziny, lub spokrewnieni z rodzinami: 
Czabanów, De Baldich, Gescbków i Wiemanów, a 
następnie w braku tychże synowie niezamożnych 
kupców m. Warszawy, lub urzędników Polaków, 
Wyznających religie rzym skokatolicką, lub prote 
stancką, a szczególniej synowie ojców, pracujących 
W magistracie warszawskim. Wreszcie przeznaczył 
00.000 rubli ńa rzecz krakowskiej Akademii umie 
Jętncśei na studya i wydawnictwa, dotyczące gwa- 
ty ludu polskiego, i inne cele naukowe. Powyższa 
*hma ma być wypłaconą do rąk osoby, upoważnio­
nej przez zarząd Akademii. Generalną sukeesorką 
Mianował zmarły swoją siostrę przyrodnią p. Kazi 
•Perzową Wiemanową, wdowę po radcy magistratu 

Warszawy, a egzekutorami testamentu adwoka­
tów przys.: Henryka Krajewbkiego i Adolfa Suli­
kowskiego, oraz dyrektorów : Tow. kred. m. War 
••awy p. Aleksandra Czajewiczt i Tow. ubezpie- 

„Przezoruość“ p. W ładysława Audrychiewicza. 
adto pp. Snligowskiego i Andrychiewicza npowa 

*®ił, ażeby jeden z nich, lub obadwaj asystowali 
Przy wypłacaniu sumy na rzecz Akademii umie 
Htności w Krakowie i wyłuszczyli zarządowi tej 

znane im co do tego zapisu jego myśli i za­
miary.

Hakatyści krakowscy:
Muses Schaff er, Fleischer, K rahau, Boźegociala 9. 
K rakauer P at. H ufniigel Fabrik, Samson H a  

lier, K rakau.
H . K alm us, K ral,nu. Taillen-Fcdern, Schweiss- 

m te r  u. G umna waaren-Fabril', 
Eisenwaaren-lndustrie-G escllschaft in K rahau. 
Spiritus -Raf'finerie, Iiossoglio-, L igaer-, R um -  

E ssig fa b rik , Weingrosshandhaig II . Perl- 
tTger’s Solin, K lasno bei W ieliczka.
.^Ogłoszeń przylepiać nie wolno.u Takie napisy,

^■olkie, białemi literami, widnieją na wszystkich 
^terech ścianach pomnikowej budowy na rynku 
“'arowskim. Zniknęły wreszcie stamtąd niesmaczne 
k o szen ia  o tinglach itp. instytucyach. Buda wo 
^ le  odmłodzona i odświeżona. Cała nmyta, plaka- 
^ pozdzierane, jednem słowem wystrojona, jak 

elegautka, w nowej, chociaż brudnej szacie 
'  '■ kująca na przyjście ulubieńca swego.

Wf Wieliczce 25 letni jubileusz istuienia straży 
^•iow ej obchodzony będzie dnia 24 b. m. Pro 
f’**® jest następujący: W sobotę 23 b. m. powi- 

ks. Adama Sapiehy, naczelnika krrj, Związku 
f*ży pożarnych przez komitet i delegatów straży 

dworcu w Bierzanowie; wieczorem o godz. 7 
®fOwód z pochodniami z muzyką salinarną na 

przed kwaterą naczelnika (Dolny Rynek, w do- 
^  dr. Miczyńskiego) spalenie ogni sztucznych. — 
t  , niedzielę 24 b. m. wymarsz korpusu straży o- 
•i°Wej 0 g0(jz_ 8 s/4, strażacy wraz z muzyką i 

^ ••'izytami ulicą Batorego, Górnym Rynkiem do 
k°tcioła parafialnego, na solenne, dziękczynne na 
ę^*Ó3two. Przed rozpoczęciem nabożeństwa poświę 
p 1"* i przypięcie do sztandaru pamiątkowej szarfy 
{j°J*ięeenie rekwizytów. Defilada korpusu na placu 
^•ieskicgo przed naczelnikiem i R ają zawiadow 

Przypięcie odznak honorowych w sali Rady 
P eJ*kiej następnie defilada przed dekorowanymi 

o godz. 2 w sali teatralnej
Myślenicach w środę 27 b. m. odbędzie się 

Uczczeniu pamięci Kornela Ujej 
**luo deklamacyjny.

1] ^ Brzezinki poi Andrychowem piszą do nas: 
l  tt®*yste otwarcie czytelni ludowej w połączeniu 
ś w ię c e n ie m  budynku szkolnego odbyło się w 

6 umajouej sali szkolnej w Brzezince przy 
rychowie, w niedzielę dnia 17 b. m. Aktu tego 

%j.0,1»ł wobec licznie zgromadzonych mieszkańców 
hfo, 1 l i s tw y  szkolnej ks. kan. St. Jurkowski, pro-

jak również ks. kanonikowi i dr. Żądzianowskiemu 
za przybycie na uroczystość.

Nowa procedura cywilna m_ zacząć obowiązy­
wać od 1 stycznia 1898 r., ale tylko w tych pro­
cesach, w których pozwany przed końcem bieżące­
go roku nie odpowiedział obroną na pozew. Jeżeli 
odpowiedział, to proces będzie sie toczył i po 1 
stycznia 1898 starą pisemną modą. Oprócz tego 
rozmaite czynności przygotowawcze konieczne do 
wprowadzenia ustnego postępowania zdziałają to, 
że właściwie dopiero w jesieni, a najwcześniej w 
lecie procedura ustna w trybunałach na dobre za­
panuje. W trybunale apelacyjnym uetna zaraz z 
początkiem roku wejdzie w wykonanie.

Fundacya imienia Szajnochy. We Lwowie od 
było się pod przewodnictwem rektora A. Małeckie­
go doroczne posiedzenie komitetu fundacyi imienia 
Karola Szajnochy, z której odsetki od kapitału że­
laznego obraca komitet na zasiłki dla zasłużonych 
pisarzy i literatów polskich. — W skład komitetu 
wchodzili w r. 1896 członkowie: hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, przewodniczący; dr Antoni Małecki, 
zastępca przewodniczącego; dr Józef Majer, hr. Sta 
nisław Tarnowski, Franciszek Zima, dr Wojciech 
Kętrzyński i dr Leonard Piętak. Zastępcy: ks. arcy­
biskup Isaak Mikołaj Issakowicz, dr Ludwik Ku­
bala, Władysław Łoziński, dr Zygmunt Samolewicz, 
Władysław Bełza, dr Roman Piłat, dr Ludwik Fin 
kel. — Majątek fundacyi wynosił na początku 1896 
roku 31.478 złr. 64 ct. i przyniósł w odsetkach 
1.461 złr. Z odsetek od tego kapitału wydano: p. 
Władysławowi Kozłowskiemu w dwóch ratach złr. 
327-49, p. Karolowi Brzozowskiemu 327-49 złr., 
p. Zygmuntowi Miłkowskiemu 654 98 złr , prze­
niesiono do funduszu żelaznego (§ 4 aktu funda­
cyjnego) 145-54 złr., ulokowano na książeczce Kasy 
oszczędności 5 '50 złr. — ra*em 1.461 złr., przeto 
kapitał żelazny fundacyi powiększył się w ciągu 
roku 1896 o kwotę złr. 15D04.

Sól w Królestwie Polskiem. Czytamy w K u ­
ry er ze. Codziennym: Niezwykle doniosłego znacze­
nia wiadomością dzielimy się z czytelnikami. Oto 
wśród kilkuuastu zamożniejszych ziemian powstała 
myśl zawiązania spółki udziałowej w celu wydoby­
wania soli krajowej. Dziś nazwisk inicyatorów te 
go doniosłego projektu jeszcze nie wymieniamy; 
do czasu obleczenia umowy spółkowej w formę 
urzędową pragną oni zachować incognito. Nato­
miast nadmienić możemy pobudki, jakie na zamiar 
spółki wpłynęły

Nad Donem, w okolicach Słowiańska i Bachma- 
cza sól na miejscu płaci się po 6— 7 kop. za pud; 
tymczasem w K rólestw ie, ze względu na daleki 
transport, pud soli w handlu hurtowym kosztuje 
35— 36 kop. Że zaś przytem handel solą zmono­
polizowany jest wyłącznie w rękach żydowskich, 
więc konsumenci zależni są od cen, dowolnie przez 
monopolistów nakładanych. Posiadając zatem sól 
krajow ą, wydobywaną na miejscu i miejecowemi 
siłami, z niedalekim transportem i przy spodziewa 
nych przy tem ulgach taryfowych, cena soli miej 
scowej nie przewyższy 8 kop. za pud, t. j. będzie 
prawie o pięć razy niż3zą, aniżeli dzisiaj, gdy kraj 
zmnszony jest sprowadzać sól z nad Donu.

Według dokonanych już poszukiwań próbnych, 
sól ma się znajdować w niektórych okolicach gub. 
kieleckiej i w okolicy Siewierza (w próbnym 800- 
stopowym otworze w miejscowości Suczna Baba 
znaleziono ślady soli). Nadto mają się znajdować 
pokłady scli pomiędzy Mławą a Przasnyszem.

Teatr polski W Kijowie, z Kijowa donoszą do 
Kuryera Warszawskiego: „Jeden z tutejszych
przedsiębiorców teatralnych uzyskał pozwolenie na 
sprowadzenie do Kijowa trupy dramatycznej pol­
skiej. Przedsiębiorca rozpoczął rokowania z p. Do­
brzańskim z Warszawy.11 Istotnie p. Dobrzański 
otrzymał w tych dmacli propozycyę telegraficzną 
od p. Stojanowa,. aby z trupą Bwoją prz jby ł na 
na szereg przedstawień do K ijow a, w którem to 
mieście przedstawienia polskie nie odbywały się 
od lat przeszło 30.

Ostry pojedynek, aż z siedmiorazową wymianą 
kul, stoczyli dwaj panowie polscy w la„kn Koby- 
lopole pod Toznaniem. Panowie ci, hr. Czarnecki i 
Paliszewski walczyli tak zawzięcie z powodu zaj­
ścia przy zielonym stoliku.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich odbył się przed 
kilku dniami w Pittsburgu, w Ameryce. Zwołany 
został przez redakcyę Ameryk.-Slocenskych N ovin, 
a wzięli w nim udział przedstaw ci< Ie wychodzą­
cych w Ameryce pism polskich, czeskich, ruskich, 
słoweńskich i horwackicb.

Wyrafinowane oszustwo, w  paru latach osta­
tnich kilka razy przestrzegaliśmy łatwowiernych 
przed oszustem, który operuje w H zpanii i po 
polsku pisanemi listami usiłuje wyłudzać pieniądze 
od osób w Królestwie Polskiem, a obecnie w Gali 
cyi. Jeden z czytelników nadesłał nam znów w 
oryginale pismo tego oszusta, które też w całości 
dle ostrzeżenia ogółu przytaczamy

„Barcelona, dnia 12 października 1897. Szanowny 
Panie. Sprawa nader ważna, od której zależy przy 
szł ość mojej córki ukochanej, mającej lat 15, bez 
matki, obecnie na pensyi w Toledo i straszliwe pc 
łożenie moje zmuszają mnie udać się do Pana i 
powierzyć Panu sek re t, choeiaż zuam Pana tylko 
bardzo mało, ponieważ Pan jest jedyną osobą, któ 
rej pamięć zachowałem z czasu mego krótkiego po 
bytu w Polsce.

Jako kapitan armii hiszpańskiej byłem skompro­
mitowany w spisku politycznym i jestem obecnie 
więźniem w Barcelonie i mam honor zapytać się 
Pana, czy byłby Dan łaskaw dopomódz mi w uzy­
skaniu sumy 640.000 m»rek w biletach bankowych, 
które byłem zmuszony ukryć w Żelaznem pudełku 
w okolicy pańskiej miejscowości i to w sytuacyi, 
którą Panu opiszę później.

Jeżeli Pan zechce mi dać słowo honoru, że mi 
dopomoże lojalnie i zachowa abs Jutny sekret co 
do naszej koresponlencyi, to przysslę pauu wszy­
stkie szczegóły mej sprawy. Chwilowo muszę Panu 
powiedzieć, że dla pomyślnego skutku naszej spra 
wy jest rzeczą nieodzowną, ażeby córka moja uda 
ła  się do Pana i wręczyła Panu walizkę z sekre 
tnym zamkiem, która się znajduje pomiędzy jej ba-

mego służącego, który nie zna sprawy i jest czło­
wiekiem zupełnego zaufania.

Otóż jego aa re s : Sr. Fernando Busguets, Cal- 
le Parlaniento f'i', Barcelona (Espagne).

Człowiek ten wręczy mi Pańskie listy z najwię­
kszą pewnością, ponieważ on wysyła sekretnie moje 
listy z więzienia.

Skoro tylko otrzymam Pańską odpowiedź, prze- 
szlę Panu natychmiast wszelkie szczegóły co do 
sprawy i co do mej osoby, ażeby pan znał wszy­
stko i wiedział, że Pan niema nic do rezykowania. 
Będę więc oczekiwał Pańskiej odpowiedzi z wielką 
niecierpliwością i proszę przyjąć wyrazy mego g łę­
bokiego szacunku. Antonio Yacigalo.

P . S . Dla ostrożności proszę podpisywać listy 
tylko zuakiem: (C. 18), którym i muje listy będę 
podpisywał na przyszłość11.

M ianowania. „W iener  Z e i tu n g 11 ogłosiła  noininacvę 
radcy  m in is te r ia ln e g o  Gustawa Gerst la  na  genera lnego  in ­
spek tora  aus tryack ich  kolei państwowych.

R a d a  szkolna krajowa postanowiła  zamianować zas tępca­
mi nauczycie li  w szkołach ś redn ich :  Kazimierza Minoła- 
jewskiego w gim nazyum  w S tan isław ow ie :  Tadeusza Wi- 
twiekiego w szkole realnej w Tarnopolu .  Zatw ierdzi ła  w za­
wodzie nauczyc ie lskim  w szkołach średnich  nauczycie li :  
F lo ry a n a  Lozańskiego w g im nazyum  w Ja ś le :  W ojciecha 
B ło tn ick iego  w g im nazyum  w Ja ś le ;  ks. Mateusza Czopora 
w g im nazyum  w Ja ro s ła w iu ;  Antoniego Zuhczewskiego w 
g im nazyum  w Drohobyczu.

Z am ianow ała  nauczyc ie lam i w szkołach ludowych: M a­
ryi; W eiss  nauczycie lką młodszą 2-kiasowej szkoły w Ole­
szycach s t a r y c h ; Maryę  Krzywdową nauczycie lką młodszą 
szkoły 4-klasowoj żeńskiej  w H aliczu:  Tomasza Rzepeckiego 
nauczycie lem kieru jącym  2-klasowej szkoły w Tylm anow y.

Sk ładk i. N a  szkołę polską w Biały p. Ir. B ogdan ik  
w B ia ły  n a d es ła ł  25 złr . ,  złożone n a  jego rąee przez, p. 
d ra  Edw arda  Krzyżanowskiego im ien iem  W ydzia łu  Rady 
pow. w Bucznezu.

Repertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  21 października: „Rewizor z Pe­
tersburga11, komedya w 5 aktach N. Gogola (po­
pularne).

W s o b o t ę  22 października: „Primabalerina11, 
krot. w 3 aktach Er. Bluma i R. Toche (nowość).

W n i e d z i e l ę  23 października: „Małka Szwar- 
cenkupfu, sztuka współczesna w 5 aktach ze śpie­
wami i tańcami, osDuta na tle stosunków żydów 
skich przez G. Zapolska (po raz szósty).

i

z Audrychowa, który po poświęceniu prze- 
do obecnych, wykazując ważność uroczysto- 

*•1 k l  Zędzianowski w pięknej przemowie wyka 
Piw, °r zyści, jakie z czytelni ofięgnąć mogą; na 

Skalnie zaś biblioteki ofiarował kilka książek. 
kier2a^°ńczen:e przemówił nauczyciel miejscowy i 

czytelni p. A Komędera, który imieniem 
szkolnej podziękował najpierw gminie za 

k^*^*ony wygodny budynek szkolny, na-tępnie 
•iê ° * skiemu Towarzystwu oświaty ludowej imie 
^^sts-^l^szkeńców gminy za dar wartości 36 złr.,

gażami na pensyi, i w której się znajduje plan 
terenu i szczegóły potrzebne, ażeby odnaleźć pu 
dełko żelazne bez trudności, i dlatego zapytuję sie, 
czy Pan byłby skłonnym opłacić podróż mej córki 
i służącego, który ją  odwiezie do Pana, albo czy 
by Pan może wolał przyjechać tutaj do Hiszpanii 
po có rkę , ponieważ sąd przy aresztowaniu mi 
wszystko zabrał i jestem bez pieniędzy.

Za przysługę, którą mi Pan wyświadczy ofiaruję 
Panu naturalnie połowę sumy ukrytej.

Nie mogąc odbierać listów w więzieniu, punie 
wazby -’e czytano, proszę Pana adresować listy do

Telegramy.
(Telegramy prywatne „N. Reformy11 i Biura ko­

respondencyjnego).

Mianowania w sądownictwie.

(Dokończenie).
Wyższy sąd krajowy we Lwowie zamianował ofieya 

łami kancelaryjnymi w X klasiu raugi: Kaspra Bu 
dzynę w Tarnopolu dla Tarnopola, Jana Gdulę 
w Janowie dla Janowa, Mikołaja Skicka w Droho­
byczu dla M ikołajowa, zarządcę więzień Błażeja 
Bazanowskiego w Złoczowie dla Złoczowa, kanceli­
stów sądowych Hilarego Kuczyńskiego w Stanisła­
wowie dla S try ja , Józefa. Morskiego w Złoczoa ie 
dla Złoczowa, Adolfa Schindlera w Tyśmienicy dla 
Tyśmienicy, Michała Florczaka w Sanoku dla 
Gwoźdźea, Stanisława Wałkiewicza w Niżankowi 
cach dla Niżankowic, Erazma Topolnickiego w Sta' 
nisławowie dla Kołom yi, Feliksa Leszczyńskiego 

Złoczowie dla Złoczowa, Edmunda Skulskiego 
w Delatynie dla D elatyna, Józefa Konika w Sano­
ku dla Brzeżan, Wojciecha Baziaka w .Złoczowie 
dla Brzeżan, Feliksa Chomiaka w Glinianach dla 
Kamionki, W ładysława Luceka w Szczercu dla 
Szczerca, Wiucentego Wołowca w Bolechowie dla 
Stryja, Karola Beera w Kołomyi dla Kołomyi, W ła­
dysława Karola Maja w Olesku dla Oleska, Kor­
nela Zerebeckiego w Stanisławowie dla Wojniłowa, 
Seweryna Sas Zielińskiego w Skulem dla Rudek, 
Jana Ławrowskiego w Dolinie dla Doliny, Leopolda 
Schweisera w Horodence dla Ilorodenki, Marcelego 
Matausclia w Skałacie dla Lwowa, Edwarda Jana 
Strońskiego w Delatynie dla Żydaczowa, Wiktora 
Pietscha w Turce dla T u rk i, Januarego Curkow 
skiego w Złoczowie dla wyższego sądu krajowego 
we Lwowie z przydzieleniem do czynności sądowi 
powiatowemu w Zborowie, zarzedcę więzień Jana 
Dancewicza w Stanisławowie dla Stanisławowa, kan 
celistów sądowych Rudolfa Warchałowskiego w T ar 
nopolu dla Grzymałowa, Władysława Haszlakiewi 
cza Gottleba w Mościskach dla Krakowca, Samuda 
Pukszyn Baczyńskiego w Staremmieście dla Starego 
miasta, Leona Szczorbińskiegu w Busku dla Jaw o­
rowa, Bronisława Konasiewicza w Sokalu dla So 
kala, Edwarda Truczkę w Staiej3oli dla Starejsoli, 
Edwarda Adolfa 2 imion Weissa w Założcach dla 
Załoziec, Józefa Baziaka w Tarnopolu dla Tarno 
pola, Józefa Mullera we Lwowie dla Lwowa, Teo­
fila Hryniszaka w Stanisławowie dla Stanisławowa, 
Józefa Wolańskiego w Lubaczowie dla Lubaczowa, 
Jana Michniewskiego w Borszczowie dla Husiatyna, 
Jana Tiliszczaka w Turce dla Budzanuwa, Anto 
niego Dworzaka w Kutach dla Skałatu. W ładysła­
wa Antoniego Boruckiego w Brzozowie dla Ustrzyk, 
Kazimierza Jana Schwarza w Rohatynie dla Roha­
tyna, Bronisława Depe w Glinianach dla Glinian, 
Juliana Wnjcika w Dolinie dla Lwowa, Teofila Pio 
trowskiego w Zaleszczykach dla Zaleszczyk, Anto 
niego Teodorowicza w Samborze dla 2tuawna, Ste­
fana Haukiewicza w Czortkowie dla Czortkowa, 
Wiktora Dunikowskiego w Winnikach dla Winnik, 
Stanisława Antoniego Bergera w Husiatynie dla Bu 
kowska, Maryana Groszka w Trembowli dla Tarno 
po la , Władysława Chomiake w Delatynie -dla Mi- 
kuliniec, Piotra Kozaka w Stryju dla wyższego 
sądu krajowego we Lwowie z przydzieleniem do 
czynności sądowi powiatowemu w Bursztynie, Anto­
niego Mezerę w Busku dla Rawy, Jana fściobłow 
skiego w Rudkach dla Śniatyna , Kazimierza Cwy- 
narskiego w Jauowie dla Nielńirowa, Franciszka 
Ksawerego Faczyńskiego w Lutowiskach dla Luto 
wisk, Józefa Pucalkę we Lwowie dla Lwowa, Jana 
Womaczkę w Dynowie dla Dynowa, Jana Kwo- 
czyńskiego w Sanoku dla Chodorowa, Lazara Wal 
tera w Chodorowie ala Nowegosioła, Chaima Men 
dla Hammermanna w Komarnie dla Brodów, Kon 
stantego Steimachow:cza w Turce dla Boryni, 
Francuzka Grubera w Kołomyi dla Kołomyi, Ste­
fana Emila Domrazka w Rudkach dla Wiśniowczy- 
k a , Jana Maryana Przygodzkiego w Radziechowie 
dla Medenic, Józefa Westwalewicza we Lwowie dla 
Lwowa, asystentów pocztowych: Tadeusza stebel 
skiego w Podwołoczyskach dla Pruchnika, Stanisła­
wa Arkusiewicza we Lwowie dla Lwowa i asy­
stenta rachunkowego wyższego sądu krajowego Wł a ­
dysława Czyżewskiego we Lwowie dla Lwowa.

Budapeszt, 21 października. Na wi zorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej uchwalono przedło- 
żunie rządowe w spraw ie prow izoryum  ugodo­
wego z Austryą.

Berlin, 21-go października. N ordd. A llg . Z ta  
potwierdza, że dotychczasowy sekretarz  stanu 
w urzędzie spraw  zag.anicznych, baron Ma r -  
s c h a l l  v. B i e b e r s t e i n ,  u w o l n i o n y  zo­
sta ł z zajm owanego stanow iska z pozostaw ie­
niem ty tu iu  i rangi sekre tarza  stanu, oraz m ia­
nowany a m b a s a d o r e m  w K onstantynopolu. 
A m basador baron S a u r m a  J e l t s c h  przenie­
siony został z K onstantynopola do R z y m u.

Wiesbaden, 21-go października. Car Mikołaj 
odjechał wczoraj z powrotem do Darm stadtu. 
Cesarz W ilhelm odprow adził go na dworzec, 
gdzie m onarchowie pożegnali się bardzo serde­
cznie, ściskając się i całując

Darmstadt, 21-go października. Car Mikołaj 
przybył tu wczoraj. Na dworcu oczekiw ała go 
carow a i w. księżna heska.

Kronberg, 21 października. Cesarz W ilhelm 
z m ałżonką przybyli tu wczoraj, pow itani na 
dworcu przez cesarzową Fryderykow ą. —  Dziś 
w racają do Potsdam u.

Paryż, 21 go października. W edle doniesionia 
telegraficznego generała  G a  H i e n  i ,  guberna­
tora M adagaskaru, pobawiły się b a n d y  r o z ­
b ó j n i c z e ,  złożone z Sakolawów, na zacho­
dnich brzegach wyspy, i napad ły  na niedawno 
założony posterunek francuski w C i r i b i n i e, 
przyczem zginęło k ilku  żołnierzy i trzech ofi­
cerów z załogi. N apad ten został spowodowany 
przez kupców indyjskich, którzy niezadowoleni 
są ze zniesienia niewolnictwa i z konkurenuyi 
kolonistów europejskich.

Nancy, 21 października. Na bankiecie, danym  
z powodu otwarcia wyższej szkoły handlowej, 
m inister B o u c h e r  miał mowę, w której zw ró­
cił się przeciw ko cłowym rozporządzeniom S ta­
nów Zjednoczonych i zaznaczy ł, że rząd fran­
cuski nie upraw ia polityki protekeyonistycznej, 
lecz dąży jedyn ie  do równowagi handlowo-poli- 
ty c z n e j; w stosunku do zagranicy nie działa 
zaczeDnie, ale też nie chce być pokrzywdzonym . 
Mówca wspom niał o polepszeniu się stosunków 
handlowo-politycznych z W ł o c h a m i ,  co pro­
wadzi do pożądanego dla obu sąsiednich państw  
porozumienia.

Madryt, 21 października. Straszliw y cyklon 
naw iedził w yspę L e y t ę ,  należącą do arch ipe­
lagu Filipinów . Ofiarą jego p ad ła  niezliczona 
ilość ludzi. S traty  m ateryalne są olbrzymie.

Londyn, 21 października. Times donosi z K a -  
n e i , że położenie rzeczy w K a n d y i pogor­
szyło się znacznie. W szystkie nadchodzące stam ­
tąd wiadomości stw ierdzają, iż agitacya wśród 
m ahom etan prowadzona je s t wedle z góry ob- 
myślauego planu. Adm irałów e zam ierzają stoso­
wnie do tego użyć odpowiednich środków.

Petersburg, 21 października. N adzw yczajne 
poselstwo do A b i s s y n i i w yjechało wczoraj 
przez Odessę. Na czele stoi W l a s s o w ,  a w 
sk ład  wchodzą: pu łkow nik  sztabu generalnego, 
trzech poruczników  gw ardyi i dwóch lekarzy ; 
nadto przyłączyło sic dwóch jeszcze poruczni­
ków gw ardyi i żona W lassowa. Podróż potrw a 
około siedm iu miesięcy.

Petersburg, 21 października. Agencya Ros. 
donosi, że senat ogłosił przepisy o d ł u g o ś c i  
d n i a  r o b o c z e g o  i rozkładz.e godzin pracy 
w fabrykach i zakładach przem ysłow ych, oraz 
instrukcyę udzieloną w tej spraw ie inspekeyom  
fabrycznym.

Z Rady państwa.
Wiedeń, 21 października. D zisiejsze posiedze 

nie izby poselskiej rozpoczęło się imiennem gło 
sowaniem  i w dalszym  ciągu zajm owało się 
tylko k ilkakrotnem  im iennem  głosowaniem .

Nad w nioskam i o załączenie k ilku  petycyj 
drukiem  do protokółu z obrad Izby odbyw ają 
się dalsze głosow ania imienne.

Przy  p e ty c y i, wniesionej przez H e e g e r a ,  
zauw ażył S t r a n s k y, że petycya nie je s t za- 
opałrzona podpisam i. W iceprezydent A b r a h a- 
m o w i c z , skonstatow aw szy to, nie dopuszcza 
do głosow ania nad tą  petycyą.

Lewica podnosi skutkiem  tego w ielką w rza­
wę. Im ienne glosow anie nad  resztą petycyj trw a 
bez przerw y aż do trzech kw adransy  na trze 
cią godzinę, poczem przystępuje Izba z porząd­
ku  dziennego do wniosku o postaw ienie mini 
strów w stan oskarżenia z powodu zajść w Che- 
bie.

Pierw szy przem aw ia T  u e r k.
Wiedeń, 21 października. (Telefonem). Pomię 

dzy obstrukcyą a praw icą przyszło na dzisity 
szem posiedzeniu Izby poselskiej do k o m p r o 
m i s u , że obstrukcyą zaniecha staw iauia  dal 
szych wniosków o im ienne głosow anie, lecz w 
zam ian za to posiedzenie Izby nie będzie trw ać 
dłużej, ja k  do 5 godziny.

Poseł T  u e r k  w ygłosił nam iętną mowę, w 
któi ej uderzał na P o l a k ó w .

Wiedeń, 21 października. (Telefonem ) Na dzi 
siejszem posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  roze 
szła się wiadomość, jak o b y  rząd zam erza ł wnieść 
p r o j e k t  u s t a w y  o p o d a t k u  n a b i c y k l , e

Wiedeń, 21 października. (Telefonem.) K lu‘ 
narodowców niem iecH ch odbył posiedzenie pot 
przewodnictwem  W o l f a  i uchw alił wezwać 
S c h o e n e r a ,  aby przerw ał swój urlop i wró 
cił do W iednia.

Wiedeń, 21 października. Izba panów przy 
ję ła  na dzisiejszem  posiedzeniu ugodę Austro 
W ęgier z W łocham i co do wzajemnego bezpła 
tnego w spierania chorych niezamożnych. Na 
stępnie dokonano wyborów do kom isyi dla tra  
ktatów  państw ow ych i jednego  wyboru uzu 
pełniającego do delegacyi, poczem posiedzenie 
zam knięto.

Adres węgierskiej Izby magnatów.
Budapeszt, 21 października. W czorajsze po­

siedzenie Izby m agnatów prezydent T o t h  za­
gaił uroczystcm  przem ów ień e m , w którem  
w spom niał o znaczeniu odwiedzin cesarza W il­
helm a w Budapeszcie, jakoteż o cesarskiem  p i­
śmie do prezydenta m inistrów  w spraw ie bu­
dowy pom ników w stolicy W ęgier. Mówca za ­

kończył pełnem i zapału  i uwielbienia słuw«mi 
na cześć króla W ęgier cesarza F rancL zka Jó ­
zefa, przyczem położył nacisk na jedność, jak a  
pauuje pomiędzy narodem  i królem  na chw ałę 
dynasty i i państwa.

Budapeszt, 21 październ ika. W uchwalonym 
wczoraj a d r e s i e  d o  t r o n u  Izby m agnatów  
sk ład a  Izba podziękow anie cesarzowi za ufun­
dowanie w łasn jm  kosztem dziesięciu pomników 
zasłużonych mężów, jak ie  staną  na publicznych 
miejscach stolicy. N aw iązując do przeszłorocznego 
obchodu tysiącolecia W ęgier, w którym  m onar­
cha wspólnie z narodem uczestniczył, zazna­
czono w adresie, że aktem  tym  na początku 
drugiego tysiącolecia, dał cesarz dowody sza­
cunku dla bohaterów narodowych, rwórców wzro­
stu i rozwoju W ęgier w przeszłości, co uważać 
należy za najlepszą zapowiedź na przyszłość.

N aród w ęgierski pomny swej przeszłości, 
w alk w obronie chrześcijaństw a i cyw ilizacyi, 
w obronie w łasnego bytu, ze czcią spoglądać 
będzie na  pom niki bohaterów  i czerpać stąd 
siłę i naukę, niety lko z czasów dawnej prze. 
szłośfi, lecz i z okresu chwalebnego panow ania 
J . Król. Mości.

Końcowy ustęp adresu brzm i: „Z żądań na­
szych przodków, k tórych przew odnicy uw iecznie­
ni będą temi posągami, spełniono bardzo wiele! 
Świętej ziemi naszej ojczyzny, za k tórą  oni ty ­
le k rw i przelali, nie zmniejszono, a od zew nę­
trznego wroga ją  zabezpieczono. N asza konsty- 
tucya, której oni z poświęceniem i osobistemi 
ofiarami bronili, pozostała n ietkniętą. Losy pa­
nującego domu i narodu złączone są ściślej, an i­
żeli kiedykolw iek. N auka, lite ra tu ra  i sztuka, 
otoczone troskliw ą opieką królew ską, doznały 
szybkiego rozwoju i szerzą się w coraz dalszych 
kołach

„W szystko to je s t dziełem  J . król Mości i 
my sk ładając u stóp Jego w yraz naszego hułdu 
i wdzięczności, b łagam y W szechmocnego, aby 
Jego król. Mość i Jego król. rodzinę, otoczył 
opieką, na pożytek i chw ałę naszej Ojczyzny. 
Lasce Jego król. apost. Mości polecając się, po­
zostajemy najpoddańszym i i zawsze w iernym i 
sługam i. ,

Kurci tiligr. iii giiłdzli wlidiliskli] I btrllóskUJ.

Wiedeń, d. 21 października 1897.

Kari w wal i
•astr. |

t i r . ot.

102 10
102 15
123 10
101 60
121 65

99 65
. 951 ---

349 60
119 65

58 77 V*
11 74

9 53
45 10
5 66

Zjednoeioay dłng w papierach
I .jednoczony dłng w srebrze . .
. t.stryaeża renta złota . . . .

% aastryacka reata (marcowa).
' i % węgierska renta złota . . .
I I % węgierbLa renta koron. . .
. Lkeye banka aastro-węgierskirge

ikeye kredytow e.............................
ondyn

laaknoty banka niem. za 100 m. .
30 m a r fe k ......................................
,0-frank6wki za sztakę . . . .
ianknoty w łoskie...........................

Dakaty aastryaok ie ......................
Wiedeń, 21 pażdzier. Ruble 127 25. Cena naf­

ty 18‘— . Spirytus gotowy 18’90. Zyto na wio­
snę 9-00. Pszenica na wiosnę 11 86. Owies na 
wiosnę 6 53.

Wiedeń, 21 pażdzier. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97-70; k %  galic. fund. propinaoyjnego 97-60;

j  listy banku krajowego 97-75; 4 1/, % listy 
banku kraj. 100-60; 5% obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% obligi komunalne Banku krąj. 
3 misya 100-— ; 4% obligi kolejowe Banku 
krąj. 97-15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-30; 
Akcye Karola Ludwika 213 40; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 28o-— ; losy z 1854 na 250 złi. 
145-50; losy z 1860 na 500 złr. 143-55; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159*75; losy z r. 1864 
na 100 złr. 190-20; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 349-75; akcye galic. banka 
hip. na 200 złr. 390-— ; Landerbank na 200 
złr. 221-— ; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 952.

Berlin, 21 pażdzier. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 219-75 mrk. Austryac- 
ka złota renta 104-60 mrk. Aastryacka srtbrna 
renta 102 20 mrk. Węgierska złota renta 103-40 
mrk. Węgierska renta koronowa 100-30 mrk. 
Austryackie banknoty 169 85 mrk. I keye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —•— mrk. R u b l e  
216-60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4% listy likw. Królestwa 
P olsk iego  mrk. ___________

Odpuwiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

N A D E H Ł i m
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Rodakcyi.)

D r . R a d e c k i
powrócił —  mieerka obecnie _

Zwierzyniecka, 9
przyjm uje szczególnie z cierpieniam i nerwów, 

mięśni i stawów. 1733 3 3

Biżuteryę francuską męską i damską, 
broszki, kulczyki, brauzoletki, spinki do mankietów 

i do gorsu, szpilki db krawatów
poleca

MAGAZYN „AU BON M A R C H E “
E I L E

w K rakow ie  — R ynek  główny  
Telefon Nr. 119. 723 193

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K raków , R ynek  13. 1658

APTEKA E HELLERA'
De niniejszego num eru dołącza się dla P . T. 

P renum eratorów  miejscowych P rospekt na cza 
sopismo dla informacyi i ogłoszeń pod tytułem : 
„Pośredn;k u, we Lwowie w ychud/ić mające.

główny skład materyalów aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203
Wina lecznicze w ypróbow ane, chinow e z żelazem, ru inbarbarow e, pepsynow e z cascarą i inne po 1 złr. 20 ct. bu telka 

Ziółka piepsiowe Dra Seeburgera jedynie  praw dziw e 20 c n t. 1040 8—3oo
Stepylizatopy do szczotek do zębów, specyfiki W8?yatk‘e . opatrur



Nr. 211. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 22 Października 1897.

Zdolny rysownik, 2P°:
kończonemi studyami budow niczem i— 
znajdzie ud Igo lis topada r. b. zajęcie 
w biurze kierownictwa budowy teatru. 
Zgłoszenie z podaniem  w arunków  . o d ­
pisem świadectw przyjmuje p. GoryO 
lewski, radca budownictwa we Lwowie.

1757 1 2

D rugi termin
licytacyjnej sprzedaży realności 1. k 50
Dz. III. w Krakowie, ul. Nad R udaw ą  
L. 1 1 , będącej własnością masy kon ­
kursowej p. W ład y s ław a  Rausza,
odbędzie  się w dniu 25 października 
1897 r. o godz. lOej przed południem  
w gm achu sąd. przy kościele św. Piotra .

D r. Franciszek Kalczyński,
1777 1 3 adwokat,  ul. G rodzka  48.

50,000.000
sadzonek leśnych wszelkich gatun­
ków drzew kraiow. i 5 0 0 .0 0 0  
drzew parkowych, krzewów ozdo­
bnych i owocowych — poleca do 

kultur jesiennych:

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną,

o. p. Zassów, stacya kolei i telegr.
Czarna. r m  i 5 

Cenniki opłatnie.

Fulary jedwabne 60 ct.
fakoteż czarne, b ia łe  i kolorowe jed w ab ie  H enneberga od 45 et. do złr. 14*65 za  m etr  —  
g ład k ie ,  prążkowane,  w k ra tk ę ,  wzorzyste, dam as ty  itd. (około 240  rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni  i td.)  
Baniasty jedw abne  . . od 65 et..—1 1*65 Ba low e niaterye jedw ab , od 45 et.—14*65
Batyst, suknie jedw ab , od złr. 8.65—12*75 G renadyny jedwabne , 80 , — 7*65
F u lary  jedw abne  dru k .  od 60 et.— 5.25 Jedwabne Bcngaliny . od złr. 1.20—6.20

za metr.  172 9 12
Jedwabno Armures, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines, jed w a­
bne niaterye na k o łd ry  i chorągwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. —  

P ró b k i  i katalogi  n a tychm ias t ,  — Z am aw iać  można także w języku polskim. —  ])o Szwajcaryi porto podwójne.

do 3  Z l r .  3 5  e t .  za metr W najnowszych deseniach i kolorach Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Drzew owocowych
do sadzenia w jesieni, dostarcza 
moja szko ł a  d r z e w  owocowych: 
szlachetnych, silnie rozwiniętych, 
do klimatu i ziemi kraju naszego 
dobranych odmian drzew owoco­
wych, jakoto: jabłonie grusze, cze- 
u-śn.e, wiśnie, śliwki orzechy wło­
skie i krzewy owocowe. Drzewka 
wysokopienne z pięknemi koronami 
i bardzo dobrze zakorzenione, po 
cenie od 50 do 70 ct. za sztukę, 

stosownie do grubości.
Moje okazy drzew owocowych 

zostały na państwowej wystawie 
owocowej w Wiedniu odznaczone 
medalem państwowym i przez c. k. 
austryackie Towarzystwo pomolo­
giczne hodowcom sadów polecone.

P a w et Cienciała  
w Mistrzowicach, poczta Cieszyn, 

Ś azk austr. 1773

L. 2718. 1 72 1 3

O głoszenie.
Magistrat miasta w Oświęcimie 

wypuszcza w dzierżawę na 
lat 12-cie dobra miejskie 
P ła w y ,  obszaru Z 11 morgów, 
z budynkami, w drodze licytacyi 
i ofert.

Dobra te położone są o 7 kilo­
metrów od miasta Oświecima, ac 7
5 kilometrów od stacyi kolejowej 
w Oświęcimie.

Termin do licytacyi wyznaczony 
na dzień 15 listopada 1897.

Bliższe warunki można przejrzeć 
w biurze Magistratu

Zarząd miasta.
Oświęcim, 17 października 1897.

Komisarz r z ą d o w y :
E. J a ś k l a w i c z .

B eumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencyi,
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
na j leps i  * nac ie ran ie  uśm ierzające ,

wyrobu EUGENIUSZA MATULI, aptek, 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 oent. za ałolk.
l)o nabygia w każdej w iększej aptece.

Sk łady g łów ne : w Krakowie ap t. Wiszniew­
ski, d ro u je ry a  Zopoth i Sp. —  Podgórze ap t 
Dyon Matula. —  Lwów ap t. Mikolas^h, K rzy­
żanowski.— Kopyczyńce ap t. Reder.— Tarnów 
a p t Sokalski. -  Krynica ap t. Nitribitt —  

Bielsko ap t. Franki. 5 90  15 O

o o o o o o o o o o o o o o
Handlowa

Spółka rybacka
„Union11

w Kranówie, ulica Rybaki
pud Zamkiem, 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

Ceny targowe do 17 października:
K arpie  przednie

1 kilogram od 68 — 8© ct.
K arasie

1 kilogram od 80 ct.
Liny

1 kilogram od 80 ct.
Szczupaki

kilogr. od 90 ct. do złr. 1 20.
1737 2 200

o o o o o o o

C* i : 

O  1 kilog

o o o o

Nakładem  i drukiem  
KSIĘGARNI WILHELMA ZUKERKaNDLA w ZŁOCZOWIE

wyszła ju ż

NOWA INSTRUKCYA SĄDOWA ^
czyli

porządek czynności dla sądów pierwszej i drugiej instancyi, 

tudzież czternaście rozporządzeń u zupe łn ia jących  do tejże ins trukcy i ,  
p rocedury  cywilnej  i o rdynaey i  egzekucyjnej.

P rze t łóm aezy l i  i uporządkowali

Dr. Józef Jt.leksaxLd.er Hibl,
adw okat krajowy 

i Ludwik Wroński, e. k. rejent ksia.g g runtow ych. 1770  1 3 

i ena egzempl. broszur. 3 złr., opraw. 3 złr. 50 ct., 
z przesyłką puleconą o 25 ct. drożej.
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P o d p is a n y , mając wieloletnią p ra ­
k tykę, udziela pod p r z y s t ę p n e m i  
warunkami

Buchhalteryi
podwójnej i pojedynczej,

korespondencyi h a n d lo w e j , rach u n k o ­
wości kup ieck ie j , wiadomości wekslo­
wych itd , tudzież języka niemieckiego.

Józef Hnndwer iii, 
1765 2 3 Kraków, ul. Mostowa Nr. 8.

^  b l a *
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Hi JOJra ZILiZi KaZHElfflTI #

7  nw-TOai Aprobowana przez r . t i t  9 Akademią medyczną ^  H
>w Paryżu, adoptowane 
Jprzez Formularz offl- 
cialny francuzkl, sank- 

9 U H  cłonowane nrz< z radę u s t  
2  Medyczną w Petersburgu. X

Po*i»d»jące równocześnie własności jo lu  ^  
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we W 
£  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 9

*łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 9  
nie kanałów, humc i . etc.1 słabi ści, prze- A  
clw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 7  

9  bezskuteczuem; w Chlorozie (bladaczcej, 9  
9 w L eucor rhóe (białych upłewach), w  Ame- 9 
A n o rrh ó e  (zatrzymanie zupełn lub częśc ) 9

•  we regularności:, w  Suchotach, w Syfilis 
O rganicznej etc. Ostatecznie podają onr w  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
9  czaj sUnr, do podżywiania organizmu i do 9

* wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  
■łabysh lub osłabionych. ^

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 9  
9  żelaza, jest lekarstwem niepewnem, ro z -9  
2  drzażniającem. Jako dowód czystości i £  
Z  autentyczności prawdziwych P ig u łek  a  
9  B lancarda , żądać należy, naszą pieczęć na J  
9 srebrze i podpis nasz ni- /
9  niniejszy położony u spo- #
A  du zielonej etykiet** ------ —'
9  A ptekirz  w Paryżu, ru b  bohaparTk, 409  •  WTSTRZBOAĆ SI ; SALSZIBSTW. , 9

201 45 O

€ B I J I O G £ li
J. B e y so v e c ‘a  
w Jiczynie ( C z e c h y )  
jest,  jak się okazało, 
j edynym  środkiem do 
przyspieszenia poro­
stu włosów i brody 
i do niezawodnego u- 
sunięcia z g łowy nie­
znośnego łupieżu. —
Flakon  2 korony. P o ­
cząwszy od 3 flaszek 
w ysy łka  opłatnie .

Sk łady w Gabloncu:
A. Konrad, F. Satrapa, oraz d roguerya  W. E. 
Sieqmund’a w Libercu. 1740 2 20

ZARŹĄD RESTAURACYI
w hotelu C eutralnym

ma zaszczyt zaw iad o m ie rłizan o w n ą  P ub liczność , 
iż w ydaje

Aniadania, ob iady i kolacye
po nader umiarkowanych cenach, 

a mianowicie: obiad mały z dwóch potraw 3 0  
cent., z trzech potraw 4 5  cent., a z czterech 
potraw 5 5  cnt. Przyjmuje abonament miesięczny 

po złr 8-50, 12 i 15.
W szelkie obsta iu n k i po u m iark o w an y ch  cenach 

przy jm uję tak  w re s ta n ra c y i jako też  i do domów 
j ryw atnyeh

P iw n ic a  zaopatrzo n a  bogato  w W in a  w ęg ier­
sk ie , au s try aen ie , fran cu sk ie  i t. d. P iw u  oko­
cim sk ie  beczkow e , w fla izkacli p d zn eó sk ie . — 
G ab in e ty  z osobnem  w ejściem . —  W ejście do 
re s ta u ra c y i od s tro n y  p la n t i p lacu  M ate jk i. — 
U sługa szybka i rzetelna.

Po lecam  się łaskaw ym  w zględom  Szanow nej 
P u b licznośc i. 1726  4  12

Zarząd Restauracyi hotelu Centralnego,

PP. AM ATOROM .

oraz kompletnego wykończania fo-
tografłj, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny —  rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy11 w Krakowie.

na Jublileusz Cesarza Franciszka Józefa I.
pod Wysokim Protektoratem Jego Eminencyi Kardynała X.  Jerzego

Koppa.
Ciągnienie 3 0  grudnia 1897 r. — Cena logu 1 złr.

Za 6 losów 5 złr., za 10 losów złr. 8 ‘50 — także pocztą.
Do nabycia w  Kantorze w ym iany

Braci Eibenschutz, Kraków, Rynek gł. 5.
Odprzedającym  rabat. 1747 2 3
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Wielki skłuł Win Wyspiańskich |
D r Sieć, Franiezefić i Paviczić

w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają swoje 1563 12 23

P P ~ W I M A ~ 9 f  |
0  stołow e, białe i czerwone od złr. 1*60 garniec,
0  deserowe, słodkie i w ytraw n e,0 tylko prawdziwe i naturalne a
0  w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto. ^
g £ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 |  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 2 }

B ardzo u-ielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe u trzym uje przez używ anie

"pigułek przeczyszczających

, D- CAUVIN’A
. Środek popularny od dłuższego czasu, fkono- 
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
i zastusować prawie we wszystkich chorobach clii et­

nicznych jakoto : liszaje, reumatyzm y, przestarzałej 
i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w '
L 9jzelkic.li zapaleniach, mdłościach, anemii, złem i 
V trawieni u i powolncm funkcyonowaniu żołądka./

P I O  U L  K I  C A  U V I N  są do nabycia we 
w szystkich w iększych aptekach świata,

w  P A R Y Ż U  :
Faubourg Saint-D enis, 147

202 4 j O

ul. Zwierzyniecka 19, 
telefon Nr. 79,

Filia: ulica Pawia L. II,
połączona szynami z torem 
kolej., t e le f o n  l ir .  7 8 .

> o o o o o o o o o o o o o o o o o < §

^  Jan Kwiatkowski ̂  jj
w M o w ie ,

Generalna Agencya Zakładów górniczych 
Adrzeja hr. Potockiego w Sierszy,

oraz

11 irlki skład węgli
pruskich, na żądanie ze wszystkich kopalń z Królestwa 

Polskiego i krajowych — również

koksu i drzewa opałowego
wszelkiego gatunku,

istniejący lat 27,
dostarcza w miejscu w°giel i drzewo z odwozem do domu 

i zniesieniem do piwnicy.
Na prowincyę wysyła wagonami za poprzedniem 

nadesłaniem należytości lub też pobraniem kolejowem.
Przy odbiorze większej ilości po znacznie 

zniżonych cenach. 1693 5 5 O
8 > o o o o o o o o o o o o o o o o o < f i

Towarzystwo pod firmą

Fabryka obuwia w Krakowie
Stowarzyszenie  zarej. z o g ran iczoną  poręka, 

przeniesione zostało na ulicę 
Floryańska Wr. 25 , I . piętro.

‘ 1717 8 10

Znaleziony zegarek złoty
jest do odebrania przez Admini- 
stracyę „Nowej- Reformy-1 w go­
dzinach od 10 do 12 rano i od 

4 do 5 po południu.

Pisarz warsztatowy
znajdzie zaraz umieszczenie.-—
Oferty pod lit. L. Z . 1 7 6 7  przyjmuje 
Administracya „N. Reform y.11 1767 2 3

Sok malinowy
naturalny, najlepszej jakości, po 
70 ct. za 1 klgr. poleca 8kład  
apteczny przy ulicy Zwie­
rzynieckiej w K rakowie.

1675 16 20

Powiatowa Kasa Oszczędności
w Wieliczce.

Z dniem 30 wrześńia b 
Wkładek oszczędności . . . .o
Zaliczek na zastaw papierów wartościowych
Pożyczek h ip o teczn y ch ...................................
Eskontu w e k s l i ...............................................
Funduszu rezerwowego: 

głównego . . . .  
dla pokryeia strat z 

pożyczek, 
dla pokrycia strat z 

wartości obieg. wal. 
emerytalnego

r. wynosił s ta n :
. . . złr. 1,237 335 72

3.071-— 
744-851-74 
524 067-17

złr. 52.925-35V2 

7.027 20

1.3 14 o3 61.267-18V2
4-229-92

Od wkładek oszczędności wypłaca się 5 °/0. przyczem sio 
nadmienia, że podatek rentowy od procentów od a  

i ;  wkładek oszczędności zapłacony zostanie w r. (L 
D 1898 na rachunek Kasy Oszczędności. a

Wkładki oszczędności można przesyłać za pośrednictwem (L
^  Pocztowej Kasy Oszczędności konto Nr. 811.165. 1 7 5 4 2 3

 ̂ DyreKcya:
Karo l Czecz de Lindenwald.

F loryan Now acki. Wiihelm Koch.

Do wiadomości!
N astąpiła rekonstrukcja domu przy 11I. 

(Grodzkiej I. O w ten sposób, że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcych mieści sio obecnie na par­
terze i  na I. piętrze wspomnianego domu.

1 9 *  Wchód wprost z ulicy. *"9 1
Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł iuż 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 35  100

Zarzad filii wiedeńskiej firmy

Heilman Kohn i Synowie
w Krakowie, ul. Orodzka 9, parter.

Z Drukarni Związkowej w Krąkówie Pap’«r * fabryki EęDkow .̂-.ub w Bielsku.

n o w o ś ć :
Rolety płócienne

z p i “ knenu  malowidłam i,  obrazam i,  krajobrazami,  por t re tam i,  ła two 
się zasuwające, od 3 złr .  do 5 złr. (Senzacyjne!)

Rolety  p łóc ienne
ła two się zasuwające,  od złr .  1 2 0  do 4 złr.

Rolety z dLrzewa
od złr . 1-2'J do 6 złr .

Zaluzye  we w sze l k i ch  ko lorach
1 U  m etr  /.ł r . 2 50 i, 3 złr

N ap raw y  uskutecznia kię sp ic s /n ic  i tanio.
Zlecenia przyjmuje z grzeczności  l irma Reim i Friedrich. 

Kraków, Rynek główny. I " 7 4  ló  u

Józef Kdhler,
Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 25, oficyny.

PAPRYKA KuLET 1 ZALUZYJ.

Maszyn ceglarskich
wszelkiego rodzaju

dostarcza

1j. Hrmterichweigcr
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „H u ta M a­

ryi W alery i“ , 7303252!

JLicłitenegj  ̂przy Weis, G. Austrya.

Odpowiedzialny raądoa drakarni A. Szview«ki.


